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Ustawa o czasie pracy w Wojewódz
twie Śląskiem.

W a t  s zła w a. (PAT). Kcnńsja 
ochrony pracy przyjęła w trzeciem czy
taniu projekt ustawy o zmianie ustawy
0 ubezpieczeniu bezrobotnych w myśl 
wniosków poselskich. Dalej przyjęto w 
drugiem czytaniu wniosek PPS. w spra
wie rozciągnięcia mocy obowiązującej 
ustawy o czasie pracy < o urlopach na 
obszar województwa śląskiego.

Wyrok w zatargu taryfowym w gór
nictwie Śląska Opolskiego.

G l i w i c e .  (WTB.) Przed specjal
nym sędzią rozjemczym, wyznaczonym 
przez ministerstwo pracy, toczyły się 
obrady nad zmianą postanowień co do 
czasu pracy w górnictwie. Ponieważ 
obrady nie doprowadziły do wyniku, 
utworzono komisję^ rozjemczą, która póź
nym wieczorem w'ydala orzeczenie. Na 
mocy tego orzeczenia czas pracy ponad 
ziemią skrócony ma być o pól godziny. 
Natomiast pod ziemią ma nadal obo
wiązywać ośm godzin. Stronom wy
znaczono do 25 marca termin, w któ
rym mają oświadczyć, czy przyjmują 
orzeczenie, czy je odrzucają.

Przeciwnicy Państwa Papieskiego.
P r a g a .  (PAT.) Na zebraniu przed

stawicieli Kościoła czechosłowackiego 
podniosły się protesty przeciwko od
budowie państwa papieskiego. Zgro
madzenie w yraziło nadzieję, iż w ysił
ki, zmierzające do rozdziału Kościoła
1 państwa w  Czechosłowacji, nie będą 
narażone na szwank przez akt poro
zumienia, jakie nastąpiło między W a
tykanem a Kwirynałem.

Narady nad odszkodowaniami 
postępują.

B e r l i n .  (PAT.) Biuro Wolffa do
nosi z Paryża, źe ostątnie plenarne po
siedzenie rzeczoznawców finansowych 
trwało 1 Vz godziny. Co do niektórych 
punktów, opracowanych przez podko
misję, osiągnięte zostało porozumienie. 
Resztę punktów odesłano z powrotem 
do komisji do ponownego rozpatrzenia. 
Następne posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek. Pozatem uchwalono, że 
od dnia 6 m arca do 3 kwietnia nastą
pią w  obradach komisji ferje świątecz
ne. Biuro Wolffa donosi w  związku 
z tern. że według obiegających pogło
sek, plan utworzenia centralnego ban
ku reparacyjnego jest niemal zupełnie 
opracowany.

Prowizoryczny budżet niemiecki 
uchwalony.

B e r l i ' n ,  (PAT). Parlament p-rzy- 
jął prowizorjum budżetowe na okres 
do 30 marca br. mimo sprzeciwu ko
munistów niemiecko-narodowych i hit
lerowców obu odcieni.

Obsunięcie się góry.
B e r l i n .  (PAT). W Unterlochen 

obsunęła się część góry, zasypując czte
ry osoby, które prawdopodobnie po
mosty śmierć. Jedna osoba jest ciężko 
ranną- Na miejsce katastrofy odkomen
derowano oddział pionierów, jakoteż 
wojska i żandannerji, celem niesienia 
pomocy.

Zgon marszałka Foth’a.
P a r y ż .  (PAT.) Główny dowód

ca wszystkich wojsk aljanckich w  osta- 
nim okresie wielkiej wojny, zwycięzca 
drugiej bitwy nad Marną, marszałek 
Francji Foch zmarł w środę o godz. 6 
po południu.

Jak wiadomo, marszałek Foch za
chorował kilka tygodni temu, nie przy
puszczano jednak, że choroba będzie 
miała tak ciężki przebieg i skończy się 
śmiercią.

W  ciągu ostatnich dni lekarze, czu
wający przy łożu chorego, wyrażali 
nadzieję, że nastąpi rychło poprawa. 
Gdy marszałek dostał bardzo ostrego 
ataku duszności, pielęgniarki zaw e
zw ały telefonicznię lekarzy, oraz księ
dza, który zaledwie zdążył udzielić 
choremu ostatniego-Sakramentu. M ar
szałek był niemal zupełnie nieprzytom
ny i zmarł w  kilka minut później — 
jak się zdaje — bez wielkich cierpień.

Śmierć marszałka Focha wvwołała 
w  Paryżu ogromne wzruszenie. W  po
bliżu mieszkania zmarłego gromadzą 
się tłumy ludności. Pierw szy kondo- 
lenoiA z ł o ż y ł  nrezydent republiki fran
cuskiej, Doumergue, oraz członkowie 
rządu.

P a r y ż .  (PAT.) W  zakończeniu 
środowego posiedzenia izby Poincare 
oświadczył zebranym, że z głębokim

smutkiem musi podać do wiadomości 
akt śmierci marszałka Focha. W szy
scy deputowani, prócz komunistów, z 
oznakami wzruszenia powstali ze 
swych miejsc. Poincare zaznaczył, że 
marszałek Foch był nietylko wielkim 
żołnierzem, ale i wielkim obywatelem, 
na co izba odpowiedziała przytłumio
nymi oklaskami. Następnie przewod
niczący izby złożył imieniem zebra
nych hołd zmarłemu. Rada ministrów 
postanowiła urządzić zmarłemu mar
szałkowi pogrzeb narodowy.

0 wybory do se!mu Haskiego.
W a r s z a w a .  (Tel. wł.) Komisja 

konstytucyjna obradowała nad wnio
skiem socjalistów, domagającym się 
zmiany ordynacji wyborczej do seimu 
śląskiego i rozpisania wyborów. Do
tychczas odroczono załatwienie tej 
sprawy, istniały bowiem wątpliwości 
co do tego, czy zmianę ordynacji w y
borczej przeprowadzić ma jrząd, czy 
też sejm Rzeczypospolitej. Statut au
tonomiczny bowiem jest pod tym 
względem niedokładny i nie zawiera 
jasnych przepisów.

Rząd obecnie oświadczył, że uważa 
za wskazane, aby zmianę ordynacji 
wyborczej przeprowadził sejm Rze
czypospolitej.

Komisja uchwaliła przedłożony 
przez rząd projekt zmiany ordynacji 
wyborczej. Zmiana ta polega przede- 
wszystkiem na tern, że prawo wybor

cze ma każdy obywatel polski, za
mieszkały na Śląsku przynajmniej od 
chwili rozpisania wyborów, a nie jak 
noprzedni projekt przewidywał, od 
lipca 1922 roku. Następne zmiany do- 
tvcza niektórych przesunięć w podzia
le okręgów wyborczych. Poza tern 
przyjęto rezolucję, w zywającą rząd do 
przeprowadzenia niezwłocznie w ybo
rów do sejmu śląskiego. Uchwalono 
też prosić p. marszałka, aby sprawa ta 
została załatwiona jeszcze podczas 
bieżącej sesji sejmu.

Następnie omawiano wniosek socja
listów w  sprawie wolności związków 
religijnych, proponując wybór specjal
nej podkomisji celem opracowania od
powiedniego projektu. Dyrektor de
partamentu ministerstwa oświaty, pan 
Potocki, oświadczył, że rząd przygo
towuje odpowiedni projekt ustawy i 
prosi o odroczenie tej snrawy do dy
skusji na posiedzeniu piątkowcm.

Narady nad pomocą dla Prus Wschodnich.
B e r l i n .  (PAT.) W  środę odbyło 

się pod przewodnictwem prezydenta 
Hindenburga posiedzenie rady mini- 
stów, w którem obok kanclerza i 
członków rządu wzięli udział trzej mi
nistrowie rządu pruskiego. Posiedze
nie poświęcone było ostatecznemu 
zbadaniu i uchwaleniu projektu akcji 
pomocy gospodarczej dla Prus W scho
dnich, opracowanego przez ministra 
wyżywienia i rolnictwa. Projekt usta
w y dla tej akcji pomocy przewiduje 
cały szereg postanowień, mających za
bezpieczyć byt i rozwój produkcji rol
nej w  Niemczech, a m- in. zmniejsze
nie ciężarów dotyczących: rolnictwa.

akcji kolonizacyjnej, daleko idącej po
mocy kredytowej, oraz uregulowanie 
sprawy kredytów i nieruchomości. 
Środki pieniężne na cele te j pomocy 
mają być przewidziane i uruchomione 
w  ramach budżetu na rok 1929. W y
konanie ustawy ma być powierzone 
rządowi pruskiemu, który w  tym celu 
w  porozumieniu z rządem Rzeszy mia
nuje specjalnego komisarza. Komiśarz 
otrzym ywać bedzie instrukcje ze stro
ny rządu pruskiego, działającego w 
porozumieniu z rządem Rzeszy.

Rada ministrów po obszernej dy
skusji jednomyślnie uchwaliła ten 
projekt ustaw y i ma przekazać go 
bezzwłocznie ciałom ustawodawczym.

Chwiejący się dyktator.
W ostatnich dniach dochodzą z 

Hiszpanji groźne wiadomości o demon
stracjach studentów w  całym kraju. 
Demonstracje te nastąpiły prawie bez
pośrednio po buntach wojskowych, 
które ujawniły, że dyktator Primo de 
Rivera nie może w zupełności liczyć 
nawet na główną podporę każdego 
dyktatora, to jest na wojsko.

Co jest w łaściwą przyczyną ruchu 
wśród studentów, trudno stwierdzić 
wobec niezwykle ostrej cenzury, sto
sowanej wobec prasy. Według przy
puszczeń prasy francuskiej, niezado
wolenie wywołane zostało przez to, 
że wychowankom uniwersytetów ka
tolickich nadano te same prawa, co 
słuchaczom wszechnic rządowych. Po
zatem mogło też oddziałać na studen
tów skierowanie oficerów artylerji, 
wydalonych z armji w skutek ostat
niego buntu, na stanowiska cywilne, 
co powiększyło konkurencję i trudno
ści znalezienia zajęcia dla inteligencji, 
kończącej studja. W  przeciwieństwie 
do tych przypuszczeń rząd hiszpański 
twierdzi, że młodzież dała użyć sie 
żywiołom radykalnym i rewolucyj
nym za narzędzie do obalenia dykta
tury. Aby ruch ten stłumić w zarodku 
Primo de Rivera skierował na stu
dentów nietylko policję, ale i' wojsko, 
przyczem przyszło do krwawych 
starć. W  związku z temi zajściami 
profesorowie uniwersytetu w Madry
cie podali się do dymisji. Dyktator 
odpowiedział na to w oryginalny spo
sób: przyjął dymisję profesorów pra
wa. natomiast odmówił przyjęcia dy
misji profesorów medycyny. Niewia
domo jednak, w  jaki sposób chce dyk
tator zmusić ich, aby wykładali?

Jednern słowem prze,d dyktatorem 
hiszpańskim piętrzą się coraz większe 
trudności, a burza, rozpętana przez nie
go z instytucjami naukowemi, dolała 
tylko niepotrzebnie oliwy do ognia. 
Bez względu na to, jaki obrót przyj
mie ta sprawa, stwierdzić trzeba, że 
Hiszpanja weszła w okres krytyczny. 
Jakkolwiek nie znamy ani istotnych 
przyczyn ostatnich zajść, ani ich roz
miarów, to jednak wnosić można, że 
Primo de Rivera zaczyna tracić nerwy 
i reaguje wr niewłaściwy sposób na 
ruch opozycyjny, skierowany, prze
ciwko sobie. Stwierdził on sam w  je
dnym z wywiadów, że opinia publicz
na chłodnie w  ostatnich czasach w 
stosunk do niego. Jednak wątpliwem 
jest, czy właściwem lekarstwem 
przeciwko temu ochłodzeniu uczuć 
jest silna ręka, jaką dyktator stosuje 
względem studentów*. Może ta silna 
ręka była wskazaną w początkach 
rządów Primo de Rivery i dawała po
myślne wyniki. Ale wiadomo, że na 
stałe pięścią rządzić nie można i że 
wcześniej lub później — zależnie od 
stanu świadomości narodu — kończy 
się jej panowanie. W Hiszpanji już 
się skończyło faktycznie.

Zaburzenia, jakie przeżywa Hisz
panja od kilku tygodni, wskazują na 
istnienie ciężkiego stanu rzeczy i że 
znajduje się ona w  okresie krytycz
nym. Zasadniczym błędem Primo de



Rivery jest chęć wyłączenia z polity
ki raz na zawsze zorganizowanych 
stronnictw. Można w  pewnych chwi
lach, gdy państwo znajduje się w nie
bezpieczeństwie, przez jakiś czas rzą
dzić bez stronnictw. Ale na stałe rząd 
nie może zastąpić systemu parlamen
tarnego i musi wprowadzić ten sy
stem, jak długo nie wynaleziono jesz
cze innego ustroju, dającego narodowi 
w innej jakiejś formie możność współ
pracy nad rozwojem państwa.

Primo de Rivera albo nie docenia 
roli parlamentu, albo też nie jest zdol

ny do uchwycenia dla swych działań 
momentu psychologicznego, będącego 
w działaniach mas czynnikiem pierw
szorzędnego znaczenia, przed którym 
ugiąć sie musi nawet wola dyktatora. 
Wrzenie, wzrastające w Hiszpanji, 
zdaje się w skazywać na to, że zacho
dzi albo pierwszy, albo drugi w ypa
dek. Dlatego nie będzietny dalecy od 
prawicy twierdząc, że tron dyktator
ski, na którym rozsiadł się Primo de 
Rivera zaczyna się poważnie chwiać 
i runąć może, grzebiąc także dyk
tatora.

i Przegląd polityczny
Nowy wyłom w obozie polskim.
W  opłakanych stosunkach politycz

nych na Śląsku nastąpiło znowu po
gorszenie. Oto Nar. Partja Robotnicza 
ogłosiła, że tw orzy z powstańców i 
działaczy plebiscytowych nową orga
nizację pod nazwą „Związku obroń
ców Śląska“. Mamy już dwa zwalcza
jące się związki powstańców śląskich. 
Obecnie przybywa trzeci. A jak sły
chać, socjaliści zamierzają utworzyć 
czwarty.

Wobec coraz większej zwartości, 
jaką wykazują Niemcv, społeczeństwo 
polskie dążyć powinno z całą energją 
do zacierania dzielących go różnic, a 
nie do dalszego rozproszkowywania. 
Na walkę między sobą my tutaj, na 
Śląsku, pozwolić sobie nie możemy, 
jeżeli mamy przeciwdziałać wrogim 
zamiarom Niemców. Bo każdy wyłom 
w naszym froncie — to. wzmacnianie 
niemczyzny!

Upośledzenie Polaków Śląska 
Opolskiego.

Jak się dowiadujemy, polsko-kato- 
lickle tow arzystw o szkolne na Śląsk 
Opolski, przy którem istnieje sekcja 
miłośników sceny, stawiło do magi
stratów  w Bytomiu, Gliwicach i Za
brzu wnioski o przydzieleniu mu czę
ści subwencji, jakie miasta te przyzna
ją na cele teatralne. Nie trzeba chyba 
tłomaczyć, że polska ludność tych 
miast ma słuszne prawo do tego, by z 
podatków, pochodzących z ich kiesze
ni, zaspokajano także jej potrzeby kul
turalne. Równe traktowanie w szyst

kich pod względem kulturalnym, jest 
przecież podobno zasadą, jaką kierują 
się p. Proske i inne miarodajne osobi
stości. Przynajmniej tern się chwalą 
na każdym kroku.

A tymczasem dotychczas miasta 
dawały poważne sumy na teatr po
mimo, że przedstawienia odbywają się 
wyłącznie w języku niemieckim i lek
ceważą potrzeby ludności polskiej. 
Ten system nazywa p. Stresemann i 
p. Proske, „dobrowolnem wsiąkaniem 
mniejszości w większość!11

Przypominamy, że Niemcy w  Wo
jewództwie — w tej okrzyczanej przez 
nich krainie gwałtów — mają gmach 
teatru do dyspozycji i od magistratu 
subwencję. Nie dosyć na tern. Gdy 
okazała się potrzeba podwyższenia 
subwencji dla teatru polskiego, to lo
jalnie podwyższono także subwencję 
dla teatru niemieckiego. Tak wyglą
da niesprawiedliwość polska!

Ale czyny Niemców stoją w ja
skrawej sprzeczności z frazesami, w y
powiadanymi przez nich. Przynaj
mniej udowodnił to sejmik prowincjo
nalny, którjr dał odmowną odpowiedź 
na odnośne podanie posłów polskich. 
Ciekawi jesteśmy, czy tacy sami będą 
Niemcy. zasiadający w zarządach 
miast. Jeśli jednak — w co nie chce
my w ierzyć — dadzą taką samą od
powiedź, w  takim razie oddadzą nie
dźwiedzią przysługę Niemcom, zamie
szkałym u nas. W ówczas bowiem z 
pewnością nie dostaną oni subwencji 
na teatr.

Pogłoski o zmianach w rządzie.
Prasa w arszaw ska rozmaitych od

cieni, a przedewszystkiem opozycyjna 
zamieszcza od jakiegoś czasu wiado
mości o zmianach, jakie rzekomo ma
ją zajść w' łonie rządu. Nieoczekiwa
ne ustąpienie ministra skarbu, Czecho
wicza, wywołało ogólne podniecenie i 
domysły na temat skutków, jakie ta 
dymisja wywołać może. Niektóre pi
sma twierdzą, że w  obozie rządzącym 
istnieje tendencja chwycenia się rady
kalnych środków, celem opanowania 
sytuacji. Mianowicie miałby być 
utworzony silny rząd, posiadający je
dnolity charakter, na którego czele 
stanąć by miał Marszałek Piłsudski. W 
dalszym ciągu pewme koła domagają 
się rozwiązania Sejmu, narzucenia kon
stytucji i oparcia życia politycznego 
na nowych, pewniejszych podstawach. 
Jednak, jak krążą wieści, marszałek 
Piłsudski przeciwmy jest tego rodzaju 
posunięciom. W  każdym razie z po
głosek tych bije jedno, iż kierownicy 
naszego życia politycznego zdają so
bie całkowicie sprawę z powagi obe
cnej sytuacji.

Ciągle ta sama piosenka.
W  Gliwicach odbyło się w nie

dzielę zebranie z okazji 9-tej rocznicy 
plebiscytu na Śląsku. Burmistrz mia
sta Gliwic wygłosił przemówienie, w 
którem napominał, aby Niemcy śląscy 
nigdy nie zapomnieli dnia plebiscytu i 
wierzyli w  ostateczne zwycięstwo 
Niemiec. Lud Górnego Śląska żąda 
wykonania przysługujących mu praw. 
Mówca zakończył złożeniem przysięgi 
wierności i okrzykiem na cześć Nie
miec, poczem zebrani odśpiewali 
„Deutschland iiber alles11. Uczestnicy 
wiecu w  Gliwicach przesłali na ręce 
urzędu spraw  zagranicznych i Ligi Na
rodów uchwałę, w  której ubolewają, 
że Liga Narodów nic nie uczyniła dla 
mniejszości niemieckiej na Górnym 
Śląsku i że nie przychyliła się do żą
dania uwolnienia Ulitza. Zebrani żą
dają w  dalszym ciągu zadośćuczynie
nia „za bezprawie11 dokonane v* Gene
wie, oraz domagają się połączenia pol
skiego Górnego Śląska z ojczyzną nie
miecką, mając nadzieję, że rząd nie
miecki uczyni wszystko, aby uwolnić 
cześć Górnego Śląska z pod panowa
nia polskiego.

Ci Niemcy, którzy ciągle podjudzać 
się starają naród frazesami o rewizji 
granic i przyłączeniu z powrotem Ślą

sKa ao memiec, powinni sobie uprzy
tomnić, że przez to podjudzają do woj
ny. Bo jakakolwiek rewizja granic — 
to wojna, Polska bowiem dobrowolnie 
i pokojowo na nią się nie zgodzi. Więc 
pozostaje Niemcom zdecydować się 
na jedno lub drugie: albo nie żądanie 
rewizji granic — a zatem pokojowe 
współżycie z Polską, albo rewizja 
granic — a zatem wojna.

Wrzenie w Hiszpanji wzrasta.
Do dzienników francuskich dono

szą z Madrytu, że w brew  zapewnie
niom madryckiej prasy rządowej, de
monstracje studentów trw ają w dal
szym ciągu. Zaburzenia, w  których 
biorą udział nietylko rzesze studentów, 
ale i częściowo ludność, głównie w 
miastach katalońskich, przybierają cha
rakter rewolucyjny. Z polecenia rzą
du przeprowadzane są masowe are
sztowania. Uwięziono już połowę pro
fesorów uniwersytetu madryckiego.

W  Barcelonie doszło znowu do bu
rzliwych demonstracyj studentów. 
Wrzenie wśród studentów udziela się 
ludności robotniczej i przejawia się w 
licznych starciach manifestantów z 
policją w  wielu miejscowościach. W ła
dze w ydały rozporządzenie, nakazu
jące zamknięcie wszystkich teatrów  i 
kinematografów w  Valladolid, stolicy 
Starej Kastylji. gdzie starcia z policją 
były szczególnie ostre. W  Santjago 
tłum nie pozwolił przemówić ministro
wi pracy, który inaugurował o tw ar
cie nowego gmachu. W  Grenadzie 
ogłoszono stan oblężenia. Urzędy cen
zury zakomunikowały dziennikom, iż 
wzbronione jest podawanie ścisłych 
danych co do ilości zabitych i rannych, 
podczas demonstracyj. Nie wolno na
w et podawać nazwisk ofiar. W rzenie 
objęło ró\#nież oficerów i żołnierzy 
piechoty. Zdarzają się liczne wypadki 
niesubordynacji. W  Madrycie doko
nano szeregu aresztowań m. in. za
trzymano kilku b. posłów radykalnych.

Tarcia w Chinach.
Według otrzymanych wiadomości 

z Nankinu minister wojny jenerał Feng 
podał się do dymisji. Powodem tego 
kroku miały być nieporozumienia 
miedzy generałem Fengem a chińską 
partją narodową, które specjalnie sil
nie dały się wyczuć podczas ostatnie
go kongresu partji narodowo-chińskiej.

Rozpowszechniajcie naszą gazetę!

S Z A R O T K A .
— o —

— Zamilkło — opowiadał Gustaw dalej — gdy 
Bóg strącał w  otchłanie piekielne zbuntowanych 
pychą aniołów. W  tym strasznym dniu, kiedy arch
anioł Michał pędził ich ognistym mieczem z wiecz
nej światłości w krainę wieczystej nocy, oniemiały 
z przerażenia wszystkie gwiazdy i nie odzyskały 
już nigdy głosu, bo Bóg wyniósł swój majestat w 
sfery nieskończenie wyższe, okiem żadnej gwiazdy 
niedoścignione, a za nim uleciały z gwiazd i chóry 
anielskie i na gwieździstych szlakach zapanowała 
głucha cisza na wieki.

Otóż, wracając do rzeczy, gwiazdka stęsknio
na w tej ciszy prosiła trzech króli, którzy utrzy
mywali ład i harmonię w gromadach gwiazd, aby 
lej wyjednali u Pana Boga pozwolenie do udania się 
aa ziemię. Święci królowie, znaiąc z doświadcze
nia własnego ziemię, wiedzieli, chociaż byli króla
mi, że na niej więcej smutków i łez. niż radości i 
śpiewów, i przestrzegali gwazdeczkę. że zatęskni
łaby kiedyś za ciszą niebieską w gwa-ze ziemskim, 
w którym wesołe śpiewy i jęki boleści mięszają się 
najczęściej w dysonanse rozdzierające serca. Ale 
gwiazda nie dała sobie wyperswadować swego za
chcenia. Kasper zdjął ją więc z utwierdzenia nie
bios. Melchior rozebrał z świetlanych obsłonek,. 
które zawiesił na jej miejscu, aby ludzie z ziemi nie 
spostrzegli, że brakuje jednej gwiazdki na niebie, a 
Baltazar wziął gwiazdkę, pozbawioną blasku, z pro
mykami sterczącemi jak listki astry  dokoła denka 
kwiatowego, i wrzucił ja przez przepaście eteru na 
ziemię.

— Ach, ostrożnie! — zawołał Gusta- • na stro
mym, skalistym skręcie ścieżki, przeryw ając opo
wiadanie i ujmując drugą rękę Anusi.

— Nie bój się pan, nie SDadnę przedież. skoro 
mię pan trzym a — odoowiedziała panienka, śmiejąc 
się. — To bardzo ładna powiastka: nie przerywaj 
pan sobie.

— Gwiazdka przeleciała prędko niezmierny 
przestwór między niebem a ziemią — opowiadał 
Gustaw dalej — ale pęd szalony ogłuszył ją i upadła 
bezprzytomna na halę tatrzańską. Chłodny powiew 
wiatru otrzeźwił ją. Była noc i głucha cisza pano
wała dokoła, jak na niebie. Gwiazdka -noj-zaką w 
górę, miljony gwiazd patrzyły na ziemię, jak nie
gdyś ona, a jej się zdawało, że szydzą z niej migo- 
cącem światłem swojem, i było jej bardzo smutno 
w tej zimnej, cichej nocy ziemskiej. Ale wkrótce 
zeszło słońce turnie ozłociły się jego blaskiem, łaki 
zaiskrzyły się brylantami rosy, z pomiędzy skał 
ozwał się gwizd świstaków, w krzakach kosodrze
winy zaćwierkał zbudzonv siwarnik. w powietrzu 
rozległo się granie dzwonków bydła ,wschodzące
go na paszę, głosy fujarek pasterskich, śpiewy do- 
jarek, brzęk muszek — i całe góry zabrzmiały ży
ciem .•.. Kwiatv halskie, skalnice, goryczki, goź
dziki, róże alpejskie i inne. roztulając swoje kielichv 
i korony, przyglądały sic ze zdumieniem nowemu 
towarzyszowi, biorąc spadłą z nieba gwiazdkę za 
nieznany kwiatek, który kędyś z dolin do nich przy
wędrował, i muszki i motylki ciekawie jej się przy
patryw ały w' przelocie . . .  Gwazdeczka czuła się 
tak szczęśliwą, jak niegdyś wśród grających chó- 
róyr swych towarzyszek niebieskich, i czekała tyl
ko. kiedy jakaś muszka lub motvlek usiędzie na niej, 
jak siadały na innych kwiatkach. ssąc wonie i sło
dycz z ich kielichów.

W tern wyszła z szałasu młoda góralka i idąc 
ze spuszczoną głowią, spostrzegła gwiazdkę, poły
skującą resztka niebieskiej krasy na ciemnozielonem 
podsłaniu mchowa

— Jaki piękny kwiatek! Muże on mię pocie
szy ! — zawmłala.

Podniosła gwiazdkę z ziemi, przypatryw ała się 
jej chwilę smutnem okiem, a potem poczęła skubać 
promyki, pozbawione blasku, niby listki, powtarza
jąc za każdym wyrwanym promykiem :„wróci — 
nie w róci!11

W yrvw ajac ostatni, szepnęła łkając.
— Nie w r ó c i! . ..  Zginął na w ojn ie ... O! nie

szczęsna dolo m oia!. . .

Łza gorzka, gorąca, spadła na obskubany śro
dek gwiazdki, który góralka rzuciła daleko od sie
bie, powracając z płaczem do szałasu.

Gwiazdka uczuła okropny ból. Ta łza rozpa
czy ziemskiej, nieznana w- niebie, paliła ją strasznie. 
W szystko dokoła zmieniło się nagle, sposępniało . . .  
Zatęskniła serdecznie za niebem, a widząc, że nie
bo zdaje się opierać na szczytach gór, wspi
nała się, jak mogła, coraz wyżej i wyżej, aż w resz
cie znużona, wysilona, ustała w skalistym parowie, 
który zalegał szmat zlodowaciałego śniegu. Byłaby 
tam biedaczka zginęła od zimna, ale Pan Bóg ulito
wał się jej ziemskiej nędzy, chociaż wzgardziła po
godą niebieską, dał jej ciepłe, sukienne ubranie, w 
kształt gwiazdeczki wykrojone, i przemieniwszy w 
białą szarotkę, pozwolił jej rozrodzić się jak naj
wyżej, uciekać od innych .barwnych, wesołych 
kwiatków, rodzonych dzieci ziemi, na znak, że z 
nieba pochodzi i tęsknota wiecznie ku niebu ją 
ciągnie.

—Biedne kwiatuszki! — wtrąciła Anusia, pa
trząc z dziecięcem współczuciem na szarotki w  rę- 
re Gustawa. — Teraz zupełnie innem okiem spoglą
dać będę na te gwiazdki z nieba. Czy już skom 
czona ich historja.

— Nie jeszcze pani, ale zaraz się skończy — 
odpowiedział Gustaw i mówił dalej:

— Przyszła zima. Śnieg ubielił hale i gwiazdka 
szarotka usnęła pod śniegiem, zabezpieczona od 
zimna sukiennem ubraniem. Pewnego dnia zbudził 
ją płacz. W ytknęła główkę z pod śnieżnego przy
krycia i poznała góralkę, która na wiosnę z jei 
promyków nieszczęsną sobie wyskubała wróżbę. 
Ubranie jej było poszarpane, twarz wynędzniała, a 
oczy ćmił straszny w yraz obłąkania, które zapędzi
ło ja aż pomiędzy te dzikie skały, gdzie szarotka 
rosła. Upadła wysilona i powriarzająa coraz ciszej: 
„Zabili go na wojnie; nie wróci już ao mnie mój 
sokół jedyny!11 — skostniała na zimnym śniegu i 
śnieg niedługo zasypał ięj zwłoki i okrył biąłym 
całunem.

(Dokończenie nastąpi).

1
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Piątek

221
marca

Uroczystość 7-miu Boleści 
N. W. P._______

Św. Katarzyny, księżniczki 
szwedzk., panny, t  1378. 
Św. Epafrodyta, biskupa 

Sw. Pawła, biskupa, f  384.

SfcOW.: OODYSfcAW.
Błogosławionaś T y . . .  nad wszystkie 

nieiwiasty z ie m i...  Błogosławiony P a n . . .  
bo tak dziś imię Twoje uwielbił, że nie 
odejdzie chwała Twoja z ust ludzi, dla 
których nie przepuściłaś duszy Twej dla 
ucisku i utrapienia narodu Twego, aleś 
zabieżała upadkowi przed oczyma Boga 
naszego. (Judyt XIII. 23. 24. 25).

Z d a n i e :  Nie chlub się z dobrych u- 
czynków; inaczej sądzą ludzie, i inaczej 
Bóg sądzi, któremu często nie podoba się 
to, co się ludziom podoba.

R o c z n i c e :  1257 świątobliwa Kune- 
gunda, córka Beli IV węgierskiego, spro
wadza SS. Franciszkanki. — 1387 nadanie 
Wilnu praw a magdeburskiego. — 1604 
Karol Suderman ogłasza się królem 
szwedzkim. — 1604 na sejmie w Norko- 
ping został Zygmunt III W aza pozbawio
ny tronu i praw  do niego, a Karol Suder
man został obrany królem szwedzkim 
jako Karol IX. — 1656 Szw edzi odparci 
7 pod Częstochowy. — 1831. walny zjazd 
obywateli podolskich do Michałówki. — 
1928 trzęsienie ziemi w  Meksyku.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 5.44, zachodzi o 
godz. 17.59. — Księżyc wschodzi o godz. 
14.13, zachodzi o godz. 5.7.

Długość dnia: 12 godzin 15 minut. — 
7 m I a n y  p o w i e t r z a :  dżdżysto, mgła. 
J u t r o :  w iatr,’ grad.

Zlot harcerzy w  Poznaniu.
W  zw iązku  z w y sta w ą  w  P oznan iu  

odbędzie się zlo t h a rc e rz y  z ca łe j P ze - 
czypospolitej w  dniach od 12 do 23-go 
sierpnia roku  b ieżącego. Z astanione 
będą w szy s tk ie  ośrodki h a rce rsk ie  w  
państw ie  w  ogólnej liczbie 7.000 h a r 
ce rzy  i h a rce rek .

—  C zy będzie pow ódź? Jak  dono
siliśm y w  poprzedn ich  num erach  n a
szego  pism a położenie p rzedpow odzio - 
w e k sz ta łtu je  się pom yśln ie : w  ciągu 
dnia odw ilż, nocam i p rzy m ro zk i zn a
kom icie regu lu ją  p ro ces topnienia lo
dów  i śn iegów , śn ieg i na  polach na 
Ś ląsku  w  w ielu  m iejscach  p rd w ie  zu- 
nełnie stopn ia ły . P o m y śln e  w iadom o
ści nadchodzą tak że  z innych  stron 
Polski. Jeśli pom yślna  pogoda u trz y 
m a się jeszcze  p rzez  k ilka dni — nie
bezp ieczeństw o  pow odzi p rzes tan ie  zu 
pełnie zag rażać . W obec nocnych  
p rzy m ró zk ó w  odm arzan ie  polskich 
rzek  postępu je w olno, p rze to  nie spo
w o d o w ały  one d o ty ch czas w y lew u . 
Na południu g rubość lodu na rzekach  
w ynosi 15 cen ty m e tró w , na  pó łnocy  — 
pół m etra .

— Przejazd koleją nie zdrożeje. W
ty ch  dniach donosiły  g aze ty , że M ini
s te rs tw o  kolei, z pow odu  s tra t, ponie
sionych p rzez  koleje p ań s tw o w e  sk u t
kiem  tegorocznej zim y. zam ierza  pod
w y ższy ć  o p ła ty  kolejow e. W  zw iązku  
z tern donoszą dzienniki k rak o w sk ie , 
że b ile ty  nie zdrożeją . M in iste rstw o  
kolei p rz ep ro w a d za  już o d d aw n a r e 
wizję ta ry fy  to w aro w ej, z zam iarem  
jej podniesienia, jednak  sp ra w a  pono
w nej podw yżk i ta ry fy  osobow ej nie 
jest w ca le  w y su w an a .

— P ocztow a Kasa O szczędności b ę
dzie w y p łacać  pensje em erytom . W ia
domo, że pensje em ery tó w  w y p łac a ły  
do tychczas k asy  sk arb . S y s tem  ten 
by ł n iew y g o d n y  dla o trzy m u jący ch  
pensje, gdyż w  w y p ad k u  niepobrania 
pensji w e  w łaśc iw y m  term in ie , em ery 
ci byli zm uszeni do czekan ia  na pen
sje aż do nasteonego  m iesiąca .

O becnie na m ocy upow ażnienia 
M in iste rs tw a  S k arb u  nensje em ery tó w  
w y p łac ać  będzie P . K. Ot bez p rz e 
s trzeg an ia  jak ichkolw iek  term inów .

—  Sprawa zmiany nazwisk. M ini
s te rs tw o  sp ra w  w ew n ę trzn y c h  w y d a 
ło obecnie okólnik do w o jew odów  w  
sp raw ie  zm iany  nazw isk . O kólnik ten 
po leca zezw a lać  na zm ianę tak ich  n a
zw isk, k tó ry ch  b rzm ien ie  jes t w p ra w 
dzie polskie, k tó re  jednak  są  w y ra z a 
mi, u trudn iającem i danej osobie w sp ó ł
życ ie  ze spo łeczeństw em , za ro b k o w a
nie lub w y k o n y w an ie  zaw odu, n a ra - 
żającem i na śm ieszność w  środow isku , 
w  k tó rem  dana osoba żyje. N azw i
skam i tego  rodzaju  m ogą być  n azw y  
n iek tó rych  zw ie rzą t, lub p rzedm io tów , 
n azw isk a  u tw o rzo n e  z w y zw isk , z a 
w odu lub tak ich  w łaśc iw ości c ia ła  lub 
ch a rak te ru , k tó re  ośm ieszają  n o szące
go tak ie  nazw isko .

O dm aw iać na leży  prośbom  o zm ia
nę n azw isk a  na nazw isko  podw ójne, 
choćby  w  tern podw ójnem  nazw isku  
m iało pozostać  nazw isko  d o ty ch cza 
sow e. P ro śb y  żon rozw iedzionych  o 
p rz y w ró ce n ie  im n azw isk a  pan ieńsk ie
go n a leży  trak to w a ć  w  p łaszczy źn ie  
zm iany  nazw isk a  na ogólnych za sa 
dach.

— N owość w obiegu pieniężnym Pocz
towej Kasy Oszczędności. Jak donosi 
prasa polska P, K. O. wprowadzi nieba
wem doniosłą dla obiegu pieniężnego w 
kraju inowację. Będą to stałe czeki opie
wające na kwotę od 5 do 500 zł, odpo
wiadające poszczególnym wartościom 
banknotów polskich. Książeczki takie 
wydawane posiadaczom kont będą płatne 
w  każdej chwili w centrali i we w szyst
kich jej oddziałach oraz będą surogafem 
pieniądza, przyczyniającym  się do zwię
kszenia obrotu bezgotówkowego.

— Nowa ustawa o umowach zbioro
wych. Ministerstwo pracy i opieki spo
łecznej opracowało w nowej redakcji 
projekt ustaw o umowach zbiorowych i 
o załatwianiu zatargów  zbiorowych. P ro 
jekt ustawy o umowach zbiorowych w 
nowej redakcji dotyczy również umów 
zbiorowych >w rolnictwie. Ponieważ roz
ciągnięcie proiektu ustaw y na rolnictwo 
nie było opiniowane przez Radę Ochrony 
Pracy, p. minister Jurkiewicz zarządził 
zwołanie kompletu rolnego Rady Ochro
ny Pracy. Projekty obu ustaw  równo
cześnie zostały rozesłane ministrom do 
uzgodnienia.

— Podw yższenie cła w yw ozow ego  na 
paszę. Ministerstwo Rolnictwa opraco
wuje obecnie projekt podwyższenia cła 
wywozowego na paszę, gdyż obecna 
stawka celna w wysokości 5 zł od 100 kg 
nie zapobiega wywozowi paszy za gra
nicę.

— O ddzia ły  an ro w izacy jn e  przy  
w ojew ództw ach. M inisterstw o  sp ra w  
w e w n ę trzn y ch  ro zesła ło  do w sz y s t
kich w o iew odów  polecenie u tw o rzen ia  
w  u rzędach  w ojew ódzkich  oddziałów  
ap row izacy jnych .

O ddz ia ły  te  będą m iały  za  zadanie 
czuw anie nad  stanem  zao p atrzen ia  
ludności w  p rzed m io ty  pow szechnego  
uży tku , obejm ą sp ra w y  tw o rzen ia  re 
z e rw  śro d k ó w  żyw nośc i zw alczan ie 
lichw y, n ad zó r nad gospodarką  apro- 
w izacy jn ą  zw iązk ó w  kom unalnych, 
sp ra w y  m obilizacji gospodarcze j dla 
ce ló w  w ojskow ych  i inne.

Rozbudowa sieci telefonicznej w  
P olsce. W obec n iezw yk le  szybk iego  
rozw oju  kom unikacji telefonicznej i 
konieczności dostosow ania u rządzeń  
polskich do analogicznych  u rządzeń  
zag ran icznych , co jedyn ie  . um ożliw i 
u zyskan ie  bezpośredn iej łączności z 
m iastam i zagran icznem u m in iste rstw o  
poczt i te leg ra fó w  postanow iło  p rz y 
stąpić do bud o w y  sieci podziem nej te 

lefonów m iędzym iastow ych. Ustalono 
następującą kolejność linji kablow ych:
1. W a rsz a w a  — Ł ow icz — Ł ódź — 
P io trk ó w  — C zęstochow a — K atow ice 
— B ielsk  — B iała  — C ieszyn , z odno
gam i z K atow ic do G liw ic i K rakow a,
2. P o zn ań  — Z bąszyn , 3. K raków  — 
L w ów , 4, W a rsz a w a  — R adom  — 
Kielce — K raków . P ie rw sz y  kabel 
podziem ny z W a rsz a w y  do g ran icy  
czeskosłow ack ie j m a zaw ie rać  162 p a 
ry  d ru tów , z czego 40 p rzeznaczono  
w y łączn ie  dla po łączen ia  sto licy  z 
Łodzią.

Województwo śląskie
* W ystaw a W ojew ódzka Pracy  

Kobiet. W  sobotę, dnia 23 m arca  o 
godz. 4 po południu w  sali S ta ro s tw a  
w  K atow icach , ul. M arsza łk a  P iłsu d 
skiego, odbędzie się o tw arc ie  w y s ta 
w y , urządzonej s ta ran iem  Ś ląsk iego  
K om itetu W ojew ódzk iego  W y s ta w y  
P ra c y  Kobiet na P o w szech n ą  W y s ta 
w ę K ra jow ą w  P oznaniu . W y staw a  
zgrom adzi sze reg  cennych  ekspona
tó w  z zak resu  zdobn ic tw a a r ty s ty c z 
nego i p rzem y słu  kobiecego  ze w sz y s t
kich p o w ia tó w  Ś ląska. O tw arc ie  n a 
stąp i w  obecności p rzedstaw icie li 
w ładz , -delegatek  K om itetu G łów nego 
z W a rsza w y , p rzedstaw ic ie li in sty tu - 
cy j spo łeczno-ku ltu ralnych , o raz  g ro 
na zap roszonych  gości. W y staw a  
o tw a r ta  będzie codziennie do 25-go 
m arc a  w łączn ie  od godz. 10 ran o  do 7 
w ieczorem . W stęp  50 gr.

* W alka o poprawę zarobków w 
górnictw ie Śląskiem. W  zw iązku  z 
o rzeczen iem  Komisji P o jed n aw czej i 
A rb itrażow ej po d w y ższa jące j zarobki 
w  górn ic tw ie , donosi „O bersch l. Ku- 
r ie r“ , iż Zespół P ra c y  o rzeczen ie  to 
odrzucił. N atom iast o rgan  N arodow ej 
P artji R obotniczej „K urjer Śląski*4 z a 
znacza, że o rzeczen ie  to  je s t czem ś 
n ięsłychanem  o raz  że  o sta tn ie  słow a 
będzie m iał k o n g res  Z espołu  P ra c y , 
k tó ry  w y d a  sw e o rzeczen ie  w  tej 
sp raw ie .

Spraw a zatwierdzenia orzeczenia, do
tyczącego taryfy idealnej w  górnictwie, 
będzie traktow ana łącznie z ogólną pod
wyżką płac. W  najbliższych dniach 
orzeczenia te zostaną przesłane przez 
komisarza demobilizacyjnego do W ar
szaw y celem ewentualnego nadania im 
mocy obowiązującej przez ministerstwo 
pracy i opieki społecznej.

* Ślaska Izba Rolnicza w z y w a
w szystkich hurtow ników , kupców ja
rzyn i owoców, zam ieszkałych na te 
renie W ojew ództw a Śląskiego do na
desłania jej w  term inie do 1 kwietnia 
br. sw ych adresów  w  celu Sporządze
nia skorow idza hurtow ego handlu ja
rzynam i i owocem. Po pierw szym  
kwietniu odsyłać będzie Izba produ
centów  jarzyn i owoców  tylko do firm 
zarejestrow anych w  Śląskiej Izbie 
Rolniczej.

* Znaczna poprawa w ruchu kole
jowym . W obec słonecznej pogody 
ruch kolejow y w  ostatnich dniach zo
stał doprow adzony do norm alnego s ta 
nu. W  ostatnich dniach z ram ienia Mi
n isterstw a kolei w ydelegow ane zosta
ły  dwie komisje do zagłębi w ęglo
w ych. Komisje te m iały za zadanie 
doprowadzenie transportu  w ęgla z ko
palń do normalnego stanu. Na Śląsku 
ruch osobow y odbyw a sie już od kil
ku dni zupełnie normalnie. W  w a r
sztatach kolejow ych są obecnie doko
nyw ane w  szybkicm  tempie napraw a 
zniszczonyfch i uszkodzonych w  czasie 
m rozów  i zasp śnieżnych parow ozów  
i w agonów  kolejowych. W  obecnej 
chwili znajduje się jeszcze tylko 20 
proc. uszkodzonego taboru.

* N ow y k u rs  p ie lęg n ia rs tw a . S zk o 
ła  P ie lęg n ia rs tw a  i Opieki Społecznej 
p rz y  Polsk im  C zerw o n y m  K rzyżu  
przy jm uje k an d y d a tk i na n o w y  kurs. 
Inform acyj co do w a ru n k ó w  przy jęcia  
udziela k ancelaria  szk o ły  w  K atow i
cach ul. A ndrzeja  9. IV. p. każdego  
dnia (z w y ją tk iem  so b o ty  i niedzieli) 
od godz. 11 do 12 i od 3 do 4. po połu

dniu. Na żądanie p rz e sy ła  się p ro 
spek t szkoły .

* P ro jek t b u dow y  kanału do tran
spo rtu  w ęgla. W  m in is te rs tw ie  R o 
bó t P ub licznych  o m aw ian y  jes t obe
cnie plan b u d o w y  g ig an tycznego  k a 
nału w odnego, łącząceg o  C zarną 
P rzem szę  na  Ś ląsku. Z agłęb ie w ę 
glow e, Ł ódź o raz  W isłę  pod P łockiem . 
B udow a tego  k an a łu  um ożliw iałaby  
tran sp o rto w an ie  w ęg la  d ro g ą  w odną 
do G dańska ,a dzięki tan im  kosztom  
tran sp o rto w y m  p rz y czy n iłab y  się do 
opanow ania  ry n k ó w  europejsk ich  i 
ry n k ó w  w schodnich . P ro jek t p rz ew i
duje w y d a te k  na ten  cel w  w ysokości 
zł. 100 m iljonów.

Z Katowickiego.
Katowice. ( N i e t o p e r z  w p u d e ł 

ku). Znany ze swych dziwactw miesz
kaniec Katowic Stanisław S. pojechał do 
Zagłębia Dąbrowskiego. W  Dąbrowie 
wstąpił do piwiarni, gdzie przyłączył się 
do grona wesołych gości. Katowiczanio 
S. opowiadał kompanom różne ciekawe 
historie, pomiędzy innemi twierdził, że 
nietoperz uchronił go już kilkakrotnie od 
wypadków, nawet śmierci, a ponadto 
przynosi mu szczęście, zw łaszcza mają
tek. Gdy goście z Dąbrowy pow ątpie
wali, S. wydobył z kieszeni portfel i po
kazał znaczną sumę pieniędzy, przyczem 
ośw iadczył: „Nie rozstaję się nigdy z mo
im amuletem i noszę żyw ego nietoperza 
w pudełku przy sobie." — Jeden z gości 
prosił o pokazanie nietoperza, a gdy S. 
uczynić tego nie chciał, zagroził mu, że 
użyje siły. Zapowiedź spełniła się. Na
gle kilku gości rzuciło się na katowicza- 
nina i ubezwładniła go, następnie wyjęli 
mu pudełko z kieszeni i zaspokoiwszy 
swa ciekawość znowu włożyli do k ie
szeni. poczem jeden po drugim spiesznie 
z lokalu — wychodzili! Kiedy S. przy
w ołał kelnera, aby zapłacić rachunek, 
spostrzegł ku swemu przerażeniu, że zo
stał okradziony. Ciekawi goście nie tyl
ko że obejrzeli sobie pudełko, lecz sko
rzystali ze sposobności i wydobyli port
fel, k tóry  zawierał sporą paczkę bankno
tów. — S. uwiadomił policję. W  urzę
dzie komisariatu spisano protokół, lecz 
równocześnie policja pociągnęła S. dc 
odpowiedzialności za dręczenie zw ierzę
cia i odebrała mu nietoperza. Z powyż
szego wynika, że amulet nie zawsze przy
nosi szczęście.

— ( D a l s z e  z a p o m o g i  d l a  u b o 
gi  c h). P rzy  ostatniem wydawaniu ziem
niaków w powiecie katowickim nie 
w szyscy ubodzy i bezrobotni otrzymali 
ziemniaki. Z tego powodu Urząd woje
wódzki wyznaczył 38 tysięcy 500 zł jakc 
nadzwyczajną zapomogę, którą o trzy
mają bezrobotni i ubodzy. Podział na
stąpi przez poszczególne urzędy gminne.

Zawodzie pod Katowicami. (K r a- 
d z i e ż  k o n i  a). Nieznani złodzieje w ła
mali się do stajni Teodora Dombka przy 
ulicy Paderewskiego i skradli konia w ar
tości 700 zł. Ostrzega się przed kupnem 
skradzionego konia.

Kochłowłce w Katowickiem. ( S k l e p  
s p ó ł d z i e l n i ) .  W  tych dniach o tw ar
ty  został sklep nowozałożonej spółdzielni 
„Jedność1*, przy ulicy Górnej 29. .D o  za
rządu należą: R. Żymła, W. Stanowski, P. 
Olszak Piotr. Udział wynosi 25 zł. i mo
że być wpłącony ratami w ciągu roku.

Z  Hr©!. Kufy.
Król. Huta. ( R o z b u d o w a  u l i c  i 

r o b o t y  k a n a l i z a c y j n e ) .  Celem 
zatrudnienia bezrobotnych i podniesienia 
sprawności ruchu kołowego zarząd mia
sta rozpocznie brukowanie ulic i roboty 
kanalizacyjne. Ponieważ spółka budow
lana urzędników, zatrudnionych we fa
bryce związków azotowych w Chorzo- 
wiej zbudowała dw a domy na otwartym  
terenie w pobliżu Góry Redena, a w cią
gu bieżącego roku ma zamiar postawić 
13 nowych domów, przeto ma być zbu
dowana ulica łącznikowa między ulicą 
Chorzowską a Podgórną kosztem 80 ty 
sięcy zł. Na roboty kanalizacyjne uchwa
lono 50 tysięcy zł. na rozbudowę ulicy 
Urbanowicza 52 tysiące zł, ul. Gimna-



Giełda pieniężna i zbożowa.zjalnei, Ogrodowej, Kinę i Karola Miarki 
razem 114 tysięcy zł.
, — ( F a ł s z e r z  w e k s l i ) .  Według 
skargi złożonej w urzędzie policyjnym 
niejaki Józef G. zamówił w król. huckiej 
fabryce większa ilość pilników — rzeko
mo z polecenia firm y Schmidt w Krako
wie. Pilniki G. otrzymał, lecz nie zapła
cił gotówką!, tylko 4 wekslami. W kilka 
dni później stwierdzono, że weksle sa fał
szywe.

Z S^ię!ech*owkkieiio.
Świętochłowice. ( N o ż o w n i c t w o  

k w i t n i e ) .  Niema dnia, by gazety nie 
donosiły o bójce na noże. W  Świętochło
wicach nożownictwo kw itło zwłaszcza 
przed wojna światową — o czem zapew
ne pamiętają starsi robotnicy. Obecnie 
zdarza się od czasn do czasu bójka na 
noże, zwłaszcza przy kieliszku lub na 
ulicy przed karczmą. Jan K. z Wirku 
wszedł do lokalu G. z nożem w ręku i 
okaleczył Stanisława Z.

Zgoda-Śwlętochłowlce. ( O b c h ó d  
u r o c z y s t o ś c i  i m i e n i n  M a r 
s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o ) .  W  sobo
tę 16 urządziła grupa teatralna przed
stawienie pod ty tu łem : „W ięzień Ma
gdeburga*. — W  niedzielę 17 o godz. 8 
rano odbył się bieg sztafetowy — 
1000 m tr. — m łodzieży grupy związku 
Powstańców Śląskich. Po godz. 8 ra 
no przyjechała orkiestra wojskowa 
75 pułku piechoty. Około godz. 9 w y 
ruszył pochód do kościoła. Podczas 
nabożeństwa p rzyg ryw a ła  orkiestra 
wojskowa. Po nabożeństwie odbył 
się pochód, następnie defilada przed 
zastępcą starosty i naczelnikiem gmi
ny Polakiem. O rkiestra koncertowała 
przed oberżą hutniczą do godz. 12-tej. 
W  południe rozpoczęła się akademja. 
Słowo wstępne w yg łos ił naczelnik 
gm iny Polak. M ie jscow y chór od
śpiewał dw ie pieśni: „W  dniu tw ych  
imienin** i „Złamane berło**. Nauczy
ciel Pałasz w yg łos ił deklamację, a 
p. Korol odczyt o życiu Marszałka P ił
sudskiego. A rtysta  Teatru Polskiego 
w  Katowicach, Kopciuszewski. odśpie
w a ł k ilka  pieśni, tak samo kó łko śpie
wacze „Paderewski**, poczem akade
mię zakończono.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( Z a s ą d z e n i  za n a p a d  

b a n d y c k i  na p r z e m y t n i k a ) .  
Robotnicy Joachim Nowak i Fr. Reimann 
w Lubomi widzieli w  dniu 18 wrześnićT 
minionego roku mężczyznę z workiem 
aa plecach. Nowak i jego kolega zatrzy
mali przechodnia i poznali go: był to ro
botnik Konrad Gęsty, o którym opowia
dano, że upTawia przemytnictwo. Oby
dwaj napadli na Gęstego, to znaczy zra
bowali mu worek, który zawierał bardzo 
pożądany towar — „presówkę** i wyroby 
tytoniowe. TowaT był przemytem. Gę
sty był zdariia, że w ten sposób nie wol
no okradać nawet przemytnika, więc za
skarżył Nowaka i Reimanna o napad ra
bunkowy. W  tych dniach odbyła się roz
prawa przed sądem przysięgłych w  Ry
bniku. Obaj bronili się zręcznie. Na- 
przykład Nowak zeznał, iż Gęsty powie
dział, że towar jest własnością zawodo
wego przemytnika Dudka. On — Nowak 
— ma pretensje czyli żądanie wobec Dud
ka, przeto zabrał ,.presówkę“  i wyroby 
tytoniowe jako — zastaw! Współoskar
żony Reimann natomiast dopomógł mu 
do uzyskania zastawu. Sąd był innego 
zdania. Nowak został skazany na 2 lata. 
Reimann na półtora roku więzienia.

Paruszowiec w Rybnickiem. (B ó j k a). 
W nocy na sobotę niejaki Rozmus z Pa- 
ruszowca zadał Szymerze Emanuelowi 8 
cięć nożem w głowę. Okaleczenia są do
syć poważne. Szymera utracił jedno oko, 
ponieważ cięcie noża uszkodziło nerw 

. oczny. Nie wiadomo, czy Rozmus doko
nał napadu z zasadzki, czy też zachodziła 
jaka sprzeczka, w trakcie której doszło 
do bójki i do tak poważnych pokaleczeń.

Brzezie w Rybnickiem. ( U w i a d o 
m i e n i  e). Przejście graniczne przy Ln- 
kasynie - Brzeziu było podczas miesięcy 
zimowych od godz. 17 zamknięte. Przed 
kilku dniami zarządzono, że ruch gra
niczny może odbywać się do godz. 19. 
Po tej godzinie mogą przekroczyć grani
cę tylko te osoby, które posiadają osobne 
poświadczenie czyli przepustkę.

W  Katowicach płacono w dniu 20 mar
ca: za 100 złotych 47.03 marek niemiec
kich, za 100 marek niemieckich 212.30 zł., 
za 1 dolar 8.91 z ł„ za 100 franków szwaj
carskich 171.85 zł.

W Warszawie płacono w dniu 20 
marca: za 100 franków franc. 34.74 zł., 
za 100 koron czeskich 26.32 zł., za 100 
szydngów austriackich 124.09 zł.

Rzędówka w Rybnickiem. ( Z b r o d 
n i a  c z y  n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a 
li e k?) Robotnik kopalniany Fr. Zimoń- 
czyk z Rzędówki, lat 27, wyszedł z domu 
w  dniu 4 lutego i od tego czasu zaginął. 
Poszukiwania u krewnych i znajomych 
pozostały bez skutku. Jak swego czasu 
donosiliśmy, Zimończyk wówczas wybrał 
się do Książenic, gdyż był zaproszony na 
wesele przez majstra kowalskiego Szy- 
małę. Urzędy policyjne w  Rybniku, W il
czej i Czerwionce wdrożyły energiczne 
dochodzenia. Wszystko bez skutku. O- 
becnie — po stajaniu lodu — znaleziono 
zwłoki zaginionego robotnika w lesie pań.- 
stwowym tak zwanym „Proboszczu** nie
daleko Książenic. Czy zdarzył się nie
szczęśliwy wypadek, albo czy Zimoń
czyk został zamordowany, narazie nie 
wiadomo. Ubranie było podarte, czapki 
nie znaleziono.

Knurów w Rybnickiem. ( Z a ł o ż e 
n i e  s p ó ł d z i e l n i ) .  W  miniona nie
dzielę odbyło się tu zebranie celem zało
żenia Spółdzielni Spożywców. Członków 
przystąpiło 40, przeważnie robotników.

2 Tarnogńrsliiego.
Tarnowskie Góry. ( N o w e  o r 

g a n  y). W  tych dniach ukończono 
ustawienie nowych organów w  ko
ściele parafialnym w  Tarn. Górach, ko
szty są znaczne, wynoszą bowiem 75 
tys. zł., ale zato dzieło stanowi naj
piękniejsze uzupełnienie przeprowa
dzonej w  ostatnich latach gruntownej 
renowacji naszej św iątyni. Stare o r
gany ustawiono w  prastarym  kościół
ku Sw. Anny, obecnie kościele garni
zonowym na starym cmentarzu przy 
ul. G liw ickie j.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. (W  y s t a w a  s z t u k i ) .  

Dom Narodowy w  Cieszynie jest 
schronieniem dla polskiej sztuki na 
Śląsku cieszyńskim. Tutaj lud ją s ły 
szy ze sceny podczas przedstawień 
teatralnych, w  salach Domu Narodo
wego malarze śląscy w ystaw ia ją  swe 
obrazy. Tak też uczynili dwaj a rty - 
łc i: Ludw ik  Konarzewski i Jan W a
łach, obydwaj z Istebnej. W ystawa 
arcybogata, zdobyła sobie ogólne 
uznanie i zachw yt całego Cieszyna! 
Osobno, ustawione na stołach, tworzą 
galerje arcydzieł, modele wsi i szała
sów z okolic Istebnej, Baraniej Góry, 
wykonane w  szkole przemysłu art. w  
Istebnej, jaką prowadzi L. Konarzew
ski. Eksponaty te przeznaczone na 
wystawę poznańską, dają wybornie 
obraz życia w  misternej pracy tego 
rodzaju rzeźbionych i po m istrzowsku 
wykonanych modeli!

— ( S p r a w a  r o z b u d o w y  s i e 
c i  k o l e j o w e j ) .  W  związku z po- 
przedniemi notatkami w  sprawie roz
budowy kolejnictwa w  Cieszyńskiem 
donosimy, że ma być oddaną do użyt
ku publicznego druga cześć lin ji ko
lejowej w  W iśle, ze stacją przy ko
ściele. Do końca roku zostaje ukoń
czona trzecia cześć tej lin ji do Głębca. 
Gazety cieszyńskie donoszą, że istnie
je zamiar przedłużenia w  najbliższych 
latach kolei tej aż do Istebnej. — Dla 
Cieszyna w ie lk ie  znaczenie posiada 
budowa kolei do Zebrzydowic. L in ja  
kolejowa ma iść z Bobrów ki do M ar
k lo w ic  przyczem ma być wykupiona 
od Czechów część kolei suskiej, będą
cej po tej stronie O lzy, długości 4 i pół 
kilometra). Z M ark low ic  do Zebrzy
dowic lin ja kolejowa wynosić będzie 
10 kilom etrów. Z czasem, gdy za pa
rę lat dworzec ko le jow y w  Zebrzydo
wicach zostanie rozbudowany w  myśl 
ustalonych już planów, osiądzie tam 
około 1000 rodzin kolejarzy, co będzie 
mieć w ie lk ie  znaczenie dla Cieszyna,

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 20 marca 1929 r.

Zboże 33.90—34.40, pszenica 47.50 do 
48.50, jęczmień 32.25—33.25, owies 33.25 
do 34.25, mąka pszeniczna 66.25—70.25, 
mąka żytnia 49.25, groch Wiktorja 64 do 
69, osucie pszeniczne 27—28, osucie żyt
nie 26.25, wyka 43—45. peluszki 41—43.

gdyż Cieszyn będzie najbliższem mia
stem dla tego wielkiego osiedla kole
jowego.

Bielsko. ( Z d j ę c i e  f i l m o w e ) .  W 
tych dniach wyświetlano w kinie miej
skim film propagandowy miasta Bielska. 
Film ten zostanie wysłany na wystawę 
krajową w Poznaniu. Nie jest to zmon
towany film, lecz szereg obrazów, rzuca
nych na ekran wkolejności, jak je w na
turze zdejmowano. B y ły  nrzedewszyst- 
kiem zdjęcia z natury i sportu.

— (W y k r y c i e  g n i a z d a  w y 
w r o t o w c ó w ) .  Od pewnego czasu 
zwróciły uwagę policji w Bielsku rozrzu
cane po mieście ulotki treści komunisty
cznej, oraz napisy na ścianach i parka
nach. Dochodzenia za sprawcami długo 
pozostały bez rezultatu. Dopiero w  nocy 
na 19 marca wykryto siedzibę młodzieży 
uprawiającej propagandę antypaństwową. 
W  lokalu tym skonfiskowano maszynę 
do pisania, powielacz i całą bibułę komu
nistyczną. Na podstawie zebranego ma
teriału aresztowano w ciągu nocy na te
renie obu miast 13 osobników, wszystko 
młodzież z kół półinteligencji żydowskiej.

Zcałe? Po'skt.
Sosnowiec. ( P r z e m y t n i c y  u s i 

ł o w a l i  p r z e k u p i ć  o f i c e r a  
s t r a ż y  g r a n i c z n e j ) .  W  ostatnich 
dniach śląska straż graniczna przepro
wadziła w  Sosnowcu rew izję w  skła
dach tow arów  bławatnych Natana 
Abramczyka, Genocha Waldmanna i 
Symchy Estrajcherą. W  toku rew iz ji 
ujawniono większą ilość przemycane
go jedwabiu wartości przeszło 10.00.0 
złotych. W  czasie rew iz ji jeden z za
interesowanych najwidoczniej usiło
w a ł przekupić oficera straży granicz
nej nadkomisarza Kryzemczyka, k tó 
remu nieznacznie włożono do kieszeni 
500 złotych. Sumę tę podkomisarz 
K ryzem czyk z łożył w  urzędzie cel
nym, meldując o wypadku swoim prze
łożonym.

Kraków. ( W s p a n i a ł e  d r z w i  
k o ś c i o ł a  M a r j a c k i e g o ) .  Nieda
wno kościół M ariacki o trzym ał wspa
niałe d rzw i od strony północnej z ar- 
tystycznem i płaskorzeźbami, a obe
cnie podobne d rzw i zakładają robotni
cy do wejścia kościelnego od strony 
południowej. Solidnie wykonane ra 
m y drzw iow e pokryw a gruba blacha 
miedziana, na które j w idnieją po dwie 
z obu stron płaskorzeźby w  spatyno
wanej blasze miedzianej. Płaskorzeź
by przedstawiają: 1. Zwiastowanie
Najśw. M arji Pannie. 2. Boże Naro
dzenie. 3. W niebowzięcie M atki Bo
żej i 4. Ukoronowanie M atki Bożej.

Częstochowa. ( Z a m k n i ę c i e  h u 
ty ) .  Największa huta szklana „Pau- 
Iina“  w  Częstochowie zatrudniająca 
kilkuset robotników, wobec o trzym y
wanych zamówień dla państw, mono
polu spirytusowego i pożyczki rządo
wej, zostanie w krótce uruchomiona.

Warszawa. ( O s t r o ż n i e  s c h o 
d z i ć  z t r a m w a j u ) .  Na u licy T w a r
dej w  W arszawie w yskoczył z tram 
waju 16-letni chłopiec, przyczem po
ślizgnął się tak nieszczęśliwie, że koła 
tram wajowe odcięły mu lewa stopę. 
Powyżej opisany wypadek powinien 
być przestrogą dla wszystkich, że z 
wozu kole jki nie należy zeskakiwać, 
dopóki tram w aj nie stanie, a co ró 
wnież ważne, należy schodzić ostro
żnie, gdyż nagły skok może stać się 
przyczyną złamania nogi.

Włlno. ( W y r o k  w  p r o c e s i e  
k o m u n i s t ó w ) .  Sąd okręgowy w y 
dał w y ro k  w  procesie 28 komunistów. 
Podsądni Jurkiew icz, Serebałko i Sej- 
gel zostali skazani po 4 lata ciężkiego

więzienia, reszte 25 oskarżony en uwol
niono. Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych.

Z dalszych stron.
Londyn. ( B i a ł e  k a n a r k i ) .  Na 

w ystaw ie ptaków, urządzonej nieda
wno przez londyński klub ptasi naj
większą osobliwość stanowiło 6 ka
narków, których upierzenie było  zu
pełnie białe. Na tej samej wystaw ie 
przyznano pierwszą nagrodę indy j
skiemu ptakowi Schama, którego prze
n ik liw e melodyjne dźw ięki przew yż
szają podobno nawet śpiew kanarka.

Moskwa. ( D z i e c i  z n a l a z ł y  
s k a r b ) .  W edług doniesienia gazet 
moskiewskich, dzieci bawiące się na 
dziedzińcu znanego klasztoru Saraw- 
skiego w ykopa ły  w  tych dniach skarb 
wartości k ilku  m iljonów rubli. W śród 
wykopanych przedm iotów znajduje się 
mnóstwo złotych monet oraz bezcen
ny obraz św ięty, wysadzany drogo
cennymi kamieniami.

Z całego ś w ia ta
Zieleń bluszczu.

Wiadomo, że bluszcz nie więdnieje. 
tylko zachowuje zieloność swych liści 
także zimą pod śniegowym płaszczem. — 
Polega to na tem, jak najświeższe do
świadczenia wykazały, że sok w liściach 
jego nie ulega'zamarznięciu. W  lecie sok 
ten jest płynem wodnistym i cienkim, 
skoro się jednak jesień zbliży, następuje 
w soku zupełna zmiana. Skrobek w nim 
zawarty zamienia się w  cukier, a rów
nocześnie wytwarza się olej, co sprawia 
że sok staje się coraz gęstszym, aż v  
styczniu i lątym, kiedy to mrozy bywaja 
największe, jest tak gęstym jak syrop. 
Stwierdzono dalej, że lekko płynny sok. 
jaki w bluszczu znajduje się w lecie, bar
dzo łatwo i szybko ulega zmarznięciu : 
stąd liście bluszczu w początkach wiosny 
są bardzo wrażliwe na zimno, bo sok już 
wtedy rzednie znowu.

Skarb z wojny trzydziestoletniej.
Jak donoszą z Linzu, p rzy  zakłada

niu ru r wodociągowych pod Pichi 
(okrąg W eis) gospodarz miejscowy. 
Józef Aigner, znalazł w ie lk i skarb ; 
w o jny trzydziestoletniej, w  monetach 
złotych i srebrnych.

Na głębokości dwu m etrów leżało 
19 dukatów z lat 1589 do 1634 r., trzy  
monety srebrne z napisami arabskie- 
mi, 10 złotych dukatów holenderskich, 
tudzież znaczna liczba monet szwedz
kich złotych i srebrnych z portretem 
króla Gustawa Adolfa, a dalej brunsz 
w ickich, arcybiskupstwa Salzburga, 
Bazylei, St. Gallen, Norym bcrgji i Re
gensburga.

Skarb ten, posiadający oprócz 
znacznej wartości materialnej, wielką 
wartość numizmatyczną, przewieziono 
do muzeum krajowego w  Wiedniu.

Książe W alji propaguje przemysł 
kra jow y.

„Times** angielski opowiada o od
wiedzinach złożonych przez księcia 
W alji w  jednym z największych ma
gazynów londyńskich. W  oddziale 
odzieżowym zw róc ił się książę de; 
sprzedającej z takiem pytaniem:

Czy pan: wie, gdzie to „ubranie 
sporządzono?**

Kiedy ta dała odpowiedź przeczą
cą, książę, ku w ielkiem u zdziwieni: 
personalu kupieckiego, w ym ienił f i r 
mę niemiecką, z które j wskazany to
w ar pochodzi.

Zw róciw szy się potem do kie row n i
ka magazynu zaproponował mu ksią
żę W alji zaopatrywane się w  tego 
rodzaju w yroby  u pewnej angielskiej 
firm y, które j „fab ryka ty  są lepsze**.

Zaprowadzony do oddziału z obu
wiem schw ycił książę W alji trzew ik 
francuski i zapytał:

„Dlaczego nie w yrób angielski?*'
O trzym awszy wyjaśnienie, że fa 

b ryka t ten dla niższej ceny i lepsze
go wykonania lepiej się kalkuluje, ksią
żę przytoczył natychmiast fabrykę 

I obuwia w  Northampton i szczegółowo 
i w yłuszczył zalety iei w yrobów .



Kapsadt w Południowe! AfryceList z Wiecznego Miasta.
Słusznie p rzew idyw a ł Papież w  

swej mowie wygłoszonej w  dnju pod
pisania ugody rzym skiej, iż jedni po
wiedzą, że żądał za mało. drudzy, iż 
żądał za wiele. P rzew idywania pa
pieskie z iśc iły  sie w  całej pełni. En
tuzjastyczne przyjęcie radosnej now i
ny w  przeważającej części opinji pu
blicznej świata, mącą pewne koła fran
cuskie. z którem i w  tych dniach roz
p ra w iły  się dzienniki w łoskie, zarówno 
watykańskie, jak i faszystowskie.

G wałtowne nanaści sekciarskie 
Herriota i Bluma zbywają „Osserva- 
tore Romano14 i ..C ivilta  Cattolica“ 
przeważnie lekceważacem milczeniem. 
Organy papieskie uważają sobie za 
poniżenie i ujme polemizować z napa
ściami przyw ódców  masonerii francu
skiej. Panowie ci zgorszeni są do ży
wego. że Stolica Apostolska ośmieliła 
się wejść w  układy z antykonstytu
cyjnym  rządem faszystowskim. ..Ci
vilta Cattolica44 doradza im. by nasam- 
przód w p łynę li na rząd francuski w  
kierunku zerwania stosunków dyplo
matycznych z rządem bolszewickim. 
Dar excellence antykonstytucyjnym .

O wiele jeszcze zjadliwszemi są
komentarze bezwyznaniowców, sto ją

cych na czele ..Action Francaise*4.
Prasa watykańska nie wchodzi z 

nim i wogóle w  polemikę, ubolewa je
dynie nad solidaryzowaniem się pew
nych kó ł katolickich Francji z poglą
dami przyw ódców  ..Action44. W  ostat
nich czasach zakon 0 0 .  Jezuitów stał 
sie ulubionym przedmiotem gw a łtow 
nych napaści <ze strony Akcji francu
skiej i jej przyjació ł. Niemal co ty 
dzień otrzym ujem y tutaj wydane w  
Paryżu broszury, obrzucające najgor- 
szemi kalumniami Zakon i tchnące 
bezgraniczną do niego nienawiścią. 
Anonimowe ..Verites44 napadają nie w  
mniejszym stopniu Ojca św. w  takich 
artykułach, jak: „W atykan  filosemi-
ck i44. „Absolutyzm  papieski44 i tym  po
dobne.

Na te kalumnie prasa watykańska 
nie daje w prost odpowiedzi, szanuiąc 
swą godność. W yręcza ja w  tern „Po- 
polo d ita lia 44 Arnalda Mussoliniego. 
k tó ry  również nie polemizując, rzuca 
k ilka ciekawych argumentów ad ho- 
minem.

„Co sądzić, zapytuje się „Popolo44, 
o panu Wedgwood, k tó ry  stawia w n io
sek. by Chamberlain zapytał sie naj
p ierw  Am eryki, czy Stolice Apostol
ska należy dopuścić do L ig i Narodów?

JAN SCHALLENBERG.

Duch maiki.
Umarła! Matka! W yraz ten każde

mu drogi i cenny. Matka! A któż jej 
nie m iał? Raczej cierpieniem można 
śmiało nazwać to słowo, matka! .Tak 
ona pracowała bez szemrania dla po
zostałych trojga niewiniąt. Franus, co 
dopiero zaczął chodzić do szkoły, Ma
rysia cztery, a Janek dwa lata ukoń
czyli. Ojciec ciężko pracował pa ko
palni, ażeby w yżyw ić  swą rodzinę. 
Często rob ił nadgodziny i przezto 
dzieci bardzo mało spotyka ły się z nim 
a ty lko  z matką. Wczas rano goto
wała ojcu kawe. następnie, gdy poszedł 
do pracy, sprzątała w  mieszkaniu, 
równocześnie sie modląc. Następnie 
łatała koszule i spodnie, a gdy dzieci 
powstawały, poubierała je i umyła, 
ucząc je potem m odlitw y. Następnie 
w yp raw iła  Franusia do szkoły i zaraz 
krzatała się znowu koło przyrządzenia 
obiadu. I tak dzień w  dzień od rana 
do wieczora, matka musi być na swem 
stanowisko, jak kolejarz, k tó ry  odpo
w iedzia lny jest za wykolejenie się po
ciągu. lub spowodowanie innego n it-  
szcześcia.

W czoraj jeszcze z największem 
wytężeniem wszyskich sił posprzątała 
i nagotowała. a dzisiaj ciało m artwe 
i bez duszy leży w  skrzyni, ta za życia 
m iła istota budzi obecnie p rzy  zbliżeniu 
się do niej strach > iakieś nieopisane 
dreszcze.

W edług ostatnich telegramów, ja
kie nadeszły z Kapstadt4u. sto licy b ry 
tyjskiego dominionu w  Południowej 
Afryce, ra ty fikow a ł parlament połu- 
dniowo-afrykański umowę handlową 
z Rzeszą niemiecką. T ra k ta t. nadaje 
handolwi niemieckiemu tesame prawa 
i przyw ile je  co handlowi angielskiemu. 
Umowa przeszła większością zaledwo 
k ilku  głosów obozu burskiego. Prze-

M ister Wedgwood nie orientuje sie za
tem, że Ameryka znajduje się poza L i
gą i jest jej przeciwną44.

„Co sądzić o tych. k tó rzy  lamentu
ją nad tern. że Stolica Apostolska nie 
chce się wdawać w  spraw y masoń
skie w  Genewie, gdzie miedzy innemi 
m iałaby głos na rów ni z republiką L i
beria?

„Najbardziej groteskowym jest za
rzut pacyfistów w  sty lu  Bluma, któ
rzy  ronią łzy  nad pokojem zawartym  
po 59-ciu latach miedzy państwem 
włoskiem a Watykanem. W ięc pacy
fiści żądają wojny?...

„Niemniej śmieszną jest 
komedja rabusiów własności klasztor

nych we Francji,
nakładających hełm i głoszących kru 
cjatę w  obronie Kościoła katolickiego 
w  Rzymie. Dlaczego nie głoszą tej 
kruc ja ty  u siebie? Oni usiłują narzu
cić Papieża nie Włocha, k tó ry  musi 
być koniecznie Francuzem. A gdyby 
by ł w ybrany np. Prusak?... Niema in
nego wyjścia, jak aby na tronie papie
ski zasiadał nadal W łoch, bezpartyjny, 
nadnarodowy, um iarkowany, p rzy 
zwyczajony na mocy dwutysiącolet-

Ojciec chodzi jak we śnie, do któ 
rego tulą się teraz jego dziatki i płac2 ą 
— za mamą — za matką. Cóż on te
raz pocznie bez niej — ukochanej? 
Pracy nie może porzucić, bo za cóż 
kupi dziatkom i sobie chlcba i odzież, 
a jeżeli pójdzie do pracy, któż będzie 
p ilnował domu i dziatek? Jedyne w y j
ście — pow tórny ożenek — ty lko  dia 
sierot, ażeby nie c ierp ia ły nędzy.

Pół roku minęło, druga matka za
jęła miejscę pierwszej. Ale to nie 
matka — lecz macocha, która gnębi 
i poniewiera biedne sieroty. Okropna 
to rzecz, jak druga matka pastwi się 
nad niewinnemi stworzeniami boskiemi, 
które nie wiedzą i swym  dziecinnym 
umysłem pojąć nie mogą, za co ich tak 
ciężki i smutny los spotkał. Ale biada 
jej, tej lw icy , która żadnego uczucia nie 
posiada i serca w  piersi nie ma! Cóż 
one zaw in iły , te pożałowania godne 
sieroty, że ich ciągle straszy rózgą. Na 
ich twarzach w yrysow any jest lęk 
i obawa, które im nie pozwala śmiało 
patrzeć drugim w  oczy. To są dzieci! 
A cóż będzie, gdy wyrosną? Jakie 
będą m ia ły wychowanie i zasady w  
sercu? Żadnych! Bo wychowanie ich 
było bez m iłości macierzyńskiej, lecz 
w  ciągłej obawie i strachu. A potem 
już niekiedy i w  tym  życiu przychodzi 
spraw iedliwa zapłata, nieuświadomio
na zemsta, kiedy taki wychowaniec 
przeklina i bije przybraną matkę — 
macochę. Czy jaz to wina, jeżeli nie 
matki-macochy. Za późno jest w tedy 
płakać i narzekać, kiedy to są skutki 
złego wychowania i kara Boża. <

ciwko umowie występował obóz an
gielski i zdawało się. że opozycja an
gielska odniesie zwycięstwo nad rzą
dem południowo-afrykańskim, na k tó 
rego czele stoi b y ły  generał burski 
Hertzog.

Obrazek nasz przedstawia gmach 
parlamentu południowo - afrykańskiej 
kolonji angielskiej w  Kapstadt‘cie.

niego doświadczenia do uniwersa
lizmu.

„W  końcu „Temps44 upomina W a
tykan, by . trak tow a ł równomiernie 
wszystkie narody katolickie. Kwestja 
ma sie całkiem odwrotnie, powiada 
„Popolo44. bo nie wszystkie narody po
ważają Stolicę Apostolska i Kościół 
katolicki, jakby się należało4'.

Od siebie dodaje „C iv ilta  C atto li
ca44, że chociaż ciete argumenty ad 
hominem Arnalda Mussoliniego nie są 
w  je j stylu, to jednakże zwycięsko od
pierają wszelkie zarzuty im prow izo
wanych, a bardzo podejrzanych obroń
ców praw  i wolności S tolicy Apostol
skiej.

Obszerniej natomiast odpowiadają 
„Osservatore44 i „C iv ilta 44 na zarzuty 
p. Maurice Pernot w  „Journal des De- 
bats44.

W  szeregu a rtyku łów  dziennikar
skich lamentuje p. Pernot, że Stolica 
Apostolska nie żądała gwarancyj mię
dzynarodowych, albo przynajmniej 
państw katolickich, zwłaszcza Francji, 
oraz że żądała i przyjęła odszkodowa
nie pieniężne od W łoch. Na ten drugi 
zarzut odpowiada „C iv ilta 4. że przeci
w n ik  zapomina o tern, że Papież nie

Noc piękna, gwiaździsta — pogo
dna. Franek śpi z M arysią w  osobnem 
łóżku, Janek zaś w  kolebce. Zegar w y 
bija monotonnie dwunastą godzinę. C i
chutko wszędzie, tak. że nawet szelest 
małego ziarnka można usłyszeć, gdy 
pada na ziemię. Spokojny i m iarow y 
oddech słychać od każdego z osobna. 
Nagle jakiś cień tajemniczy ukazuje się 
przy drzwiach i posuwa się zwolna bez 
szmeru ku kolebce najmłodszego Jan
ka. Bliżej, coraz bliżej, tuż przy ko
lebce go widać, gdzie sie zatrzymał. 
Dokładnie widać, jak pochyla się nad 
kolebką, a potem słychać w yraźny 
szmer, ale to nie szmer, to w yraz 
uczucia, kochania, kiedy sie pieści i ca
łuje małe dziecko. Chwilkę jeszcze, 
a tajemnicza postać posuwa sie ku łóż
ku. w  k tórym  śpią Franek i Maryśka. 
Znowu ten sam szmer co przy kolebce, 
słychać przy łóżku, gdzie tajemniczy 
cień się zatrzym ał. Nareszcie odsuwa 
się powoli, jak gdyby z w ie lkim  bólem 
w  sercu, cicho szepcąc ustami, jak 
gdyby zdawał sie prosić o przedłuże
nie tych tak . m iłych i zarazem p rzy
krych  chw il. Niestety musi się odsu
wać coraz dalej i dalej, jakby podlegał 
jakiejś sile i prawu wyższemu i moc
niejszemu. Chwileczkę jeszcze za trzy
muje się przy łóżku, gdzie śpi ojciec 
z macochą, ale sie wcale nie pochyla, 
lecz spuszcza głowę i dokładnie dobija 
się do uszu głębokie westchnienie. 
K ilka sekund jeszcze i w idmo znika 
przy drzwiach, gdzie się pokazało. 
W  tern zegar w yb ił pierwszą godzinę 
po północy. I to się powtarza każdą 
noc.

mógł w  sumieniu swem zwolnić da
wnego uzurpatora od spłacenia dłu
gów zaciągniętych i przez niego sa
mego uznanych. Najrozmaitsze kon
fiskaty dóbr kościelnych w ym agały 
częściowego przynajm niej odszkodo
wania. 1 chociaż prawa gwarancyjne, 
wyznaczające na utrzymanie i różne 
potrzeby duchowe S tolicy Apostolskiej 
roczną dotację w  kwocie 3 m iljonów 
225 tysięcy lirów  b y ły  jednostronne i 
przez Piusa IX  odrzucone, to jednak 
obow iązyw ały one dotąd stronę prze
ciwna. która to prawo ustanowiła, 
uważając sie za krzyw dzicie lkę S toli
cy Aoostolskiej. Papież obecny uznał 
ten dług i zażądał go przynajmniej w  
części, aby
naprawić półwiekowe szkody, jakie 

poniósł Kościół we Włoszech na 
swych dobrach kościelnych.

Nadto musiał żądać odszkodowa
nia, gdyż znalazłszy sie w  nowej sy
tuacji niezależnego monarchy, nie mo
że obejść sie bez odpowiednich fun
duszów na nowe i wciąż rosnące po
trzeby administracyjne. Papież nie- 
i.-Iko terytorialnie, lecz i finansowo 
musi bvć niezależnym.

Rzym, 5 marca 1929.
(..Głos Narodu44.)

Najstarsza budowla z drzewa.
Świątynia Horjudzi w  miejscowo

ści Nara w  Japonji, która  była  stolicą 
kra ju w  7-mym wieku, jest najstarszą 
budowlą z drzewa na ku li ziemskiej. 
Wybudowana w  roku 607 po Chrystu
sie, przetrwała znakomicie lat 1322, 
jak tw ierdzą Japończycy, głównie 
dzięki temu. że użyto do budowli 
drzewa cedrowego. Pagoda czyli 
wieża tej św iątyni, wysoka na 5 pięter, 
pochodząca z tego samego okresu co 
św iątynia sama, uchodzi w  Japonji jako 
niezrównany w zór lekkości i piękno
ści stylu. Na każdem piętrze jest 
przedstawiony jeden z żyw io łów  w  
przyrodzie wedle pojęcia Japończy
ków. a więc ziemia, woda, powietrze, 
ogień i eter; przez nie to musi — ich 
zdaniem — przechodzić życie. — 
W  św iątyni Horjudzi znajdują się licz
ne obrazy jak nasze i obrazy zwijane, 
zwane Kakemono, nieocenionej wprost 
wartości. Kakemona, malowane czę
sto na jedwabiu, rozw ija  się ty lko  
dwa razy do roku, mianowicie na w io 
snę i w  jesieni, aby je uchronić przed 
w pływ em  nadmiernych upałów i mro
zów.

Cóż to w  tym  domu za tajemnica? 
Czy może kto gwałtem odebrał sobie 
tutaj życie, a duch jego teraz musi po
kutować do końca świata na miejscu 
zbrodni? Ale dlaczego w  takim  razie 
tuli i pieści dzieci, całuje je i wzdycha? 
Jest to mężczyzna czy kobieta, m ło
dzieniec czy dziewczyna? Jest ty lko  
jedyne wytłumaczenie tej tajemnicy.

Nieboszczka matka, a raczej jej 
duch przychodzi z miłości macierzyń
skiej regularnie o północy do swych 
dzieci, nieustrzeżona przez nikogo. W y 
nagrodzić im chce wszystkie krzyw dy, 
jakich doznawaja we dnie od macochy. 
Tu pieści i tuli. tam wzdycha nad mę
żem, nad ojcem, k tó ry  w  ramieniach 
macochy nie w idzi k rzyw d  wyrządza
nych dziennie swym dzieciom. Ślepo 
w ie rzy  jej opowiadaniom i całkiem nie 
zważa na skargi dzieci. Zbyteczne są 
tu skargi, gdy on sam w idzi jako ojciec, 
jakie przygnębienie i ciągła obawa 
maluje się na ich twarzyczkach. To nie 
żaden ojciec, k tó ry  nie zna odpowie
dzialności za wychowanie dzieci w o
bec swego sumienia, wobec Boga 
i moralności ogólnej. To słowo ojciec 
powinno ty le  brzmieć co odpowiedzial
ność. Lecz bardzo rzadko uświada
miają sobie ojcowie rodzin jak ważne 
zadanie mają do spełnienia, z którego 
muszą zdać z czasem rachunek. Na
dejdzie kiedyś owa chw ila zapłaty, je
żeli nie w  tym  życiu to po śmierci, 
a w tedy biada, po trzykroć biada tym, 
k tó rzy  swym  dzieciom dali złe w y 
chowanie i byli im złym  przykładem.



Bezużyteczne zużywanie sił cielesnych.Niezwykła przygoda króla  Anglji
Nigdy jeszcze angielskie pisma nie 

zam ieszczały tylu różnych w spo
mnień, artykulików  i fotografij króla 
Jerzego V., co teraz, kiedy niebezpie
cznie chory król pow rócił do zdrow ia 
i może już czytać, co o nim piszą jego 
poddani.

Jeden ze w spółpracow ników  „G ra
phic", by ły  agent Scottland Yarda, de
partam ent ang. policji. Edwin W ood- 
holl, opowiada nieznane przygody 
króla, k tó ry  podczas w ojny często od
byw ał długie spacery  po Londynie, 
naturalnie jako zw yczajny cywil.

Pew nego dnia w  ostatnim  roku 
wojny Je rzy  V. udał się do M anche
s te ru , mając za tow arzysza  jedynie 
W oodhall'a. Na jednym  z placów  tego 
miasta, ośrodka przem ysłu  angielskie
go. król w siadł do tram w aju w raz  z 
agentem, obecnym  reporterem . Po 
przybyciu na przedm ieście, w eszli do 
kaw iarni na piwo, poczem udali się na 
przechadzkę po uliczkach robotniczej 
dzielnicy.

Po pew nym  czasie, na jednej z w ą
skich uliczek, zatrzym ał ich jakiś s ta r
szy człowiek, najwidoczniej robotnik, 
bez czapki i m arynarki, stojący przed 
progiem sw ego domku.

— To ty Bill?
— Nie! — odparł król.
— A. w  takim  razie przepraszam . 

Oczekuję tu starego Billa Ashworth, 
k tóry  miał mi przynieść skrzypce. 
A pan kim jest, jeśli wolno spytać?....

Król uchylił się od odpowiedzi i za- 
oytał z kolei:

— A dlaczegóż to ubraliście w asz 
dómek flagami?

— Św iętujem y z powodu mego 
syna, k tó ry  w rócił z frontu. Odzna
czono go krzyżem  wojskowym ! 
A może w stąpi pan do nas na kufel 
piwa?

Król w raz  z agentem  wzięli udział 
w  uroczystości rodzinnej starego  ro 
botnika. Bawili się i śpiewali w raz  
z innymi popularną piosenkę wojenną: 
„T lpperarry".

W reszcie zjaw ił się Billy Ashworth 
ze skrzypcam i.

— To nasz now y znajomy! poznaj
cie się — mówił podochocony gospo
darz.

Billy spojrzał na obcego, starszego 
gościa i rzek ł. — „Niech mnie kule 
biją! — w łożyć na niego mundur, po
zaw ieszać o rdery  — a będzie w yka
pany nasz król".

Spostrzeżenie to spotkało się z gło
śnym  wybuchem  śmiechu w szystkich 
obecnych.

A najbardziej śmiał się... Je rzy  V., 
król W ielkiej Brytanji, Irlandii i Posia
dłości Zam orskich oraz cesarz Indyj.

Urażima, 
młody rybak.

(Legenda japońska.)
Przed wielu, bardzo wielu laty żył nad 

wybrzeżem morskiem młody rybak, zręcz
ny w swojem rzemiośle, uczynny dla są
siadów, wesół i zadowolony z losu swe
go. Pewnego dnia złowił, zarzuciwszy 
sieć swą daleko od brzegu, żółwia. Zwie
rzę to było niezwykłej wielkości. Spo
glądało swemi wielkiemi oczami bojaźli- 
wie i lekliwe zdało go sę prosić, aby go 
nie zabijał. Urażma był litościwym. „Cóż 
mi przyjdzie z tego, jeśli cię zabiję?" mó
wił sam do siebie, ó w  wzniosły duch, 
stwarzający tak mnie i wszelkie życie, 
dał i tobie, żółwiu, możność cieszenia się 
z życia. Powoli wypuścił żółwia do wo
dy i powrócił do domu.

Następnego dnia wypłynął znów na 
morze, lecz sieć jego i wędka zostały bez 
użytku, a młody rybak marząc, spoglądał 
na toń zwierciadlaną.

Nagle zbudził się z zamyślenia. Po 
błyszczącej fali szła ku niemu piękna ko
bieta. Powoli, kołysając się. zbliżyła s;ę 
do jego łodzi. Pochyliła sie nad nim i lek
ko pogładziwszy mu włosy, rzekła: .Je
stem córką króla morskiego; złowiłeś 
mnie był w postaci żółwia i darowałeś 
mi życie. Zato zabiorę cię do mego kró
lestwa i zrobię cię moim mężem Ofiaruję 
ci więcej, aniżeli wasz świat biedny mógł
by ci ofiarować".

Nie sami tylko silnie ludzie zdołają 
wykonywać prace, wymagające pewnego 
natężenia, ale. i słabsi zdolni są do więk
szych wysiłków, o ile zważają na pewne 
zasady, których dawniej nie znano. Do
piero nowocześni uczeni, którzy zajmują 
się badaniem istoty pracy, doszli do usta
lenia ciężkiej pracy.

Ileż to ludzi zawód zmusza do dźwi
gania w i a d e r !  Na pozór rzecz to bar
dzo prosta, chwyta się wiadro i niesie 
je się, dokąd trzeba. Tymczasem choć 
sprawa ta wydaje się prostą, większa 
część ludzi fałszywie się do niej zabiera. 
Skoro się wiadro chwyta w ten sposób, 
że kab’ąk skierowany jest naprzód, wte
dy szybciej człowiek się zginać musi, ani
żeli że kiedy zabłąk znajduje się w po
przek kierunku kroków. Jeszcze łatwiej
szą stanie się praca, jeśli się kto nie ob
ciąża jednostronnie, tylko równocześnie 
dwa wiadra będzie nosił. Stwierdzono 
bowiem naukowo, że przez silniejsze ob
ciążenie w rzeczywistości wytwarza się 
ułatwienie, ponieważ wtedy odpada Je
dnostronny wpływ na pewne części ciała 
i grupy muszkułów.

Ciągnienie ciężaru lepiej rozdziela się 
na całe ciało. Równoczesne obciążenie 
dobry wykazuje "skutek nawet u zwie
rząt. W* wielu krajach przewozi się cię
żary na dwukołowych taczkach, ciągnio
nych przez jednego konia. - Woźnica sia
da na niego, po części jednak najbliżej 
karku. Nie dzieje się to z wygody, jak 
raczej z doświadczenia, że zwierzę lepiej 
ciągnąć może, gdy ktoś na nim siedzi. 
Pewien amerykański badacz istoty pracy 
wykonał model konia, odpowiadającego 
dokładnie rzeczywistości. Gdy głowa 
konia sztucznego była podniesiona, naten
czas model mógł pociągnąć ciężar wagi 
200-gramowy, przy nieco pochylonej gło
wie 400. a przy więcej pochylonej 500 
gramowy, a przy równoczesnem obciąże
niu karku przy zawsze równem wysile
niu ciężar — 700-gramowy.

Częstokroć zależy jedynie na drobno
stkach. Naładowane taczki zazwyczaj 
chwyta się od tyłu za obiedwie rękojeści

Kobieta, k tóra  przez  3 0  lat 
dochowywała  tajemnicy.

Rozpow szechniony jest komunał o 
przysłow iow ej gadatliw ości kobiet, 
k tóre pono nie umieją dotrzym y
w ać tajem nicy i zaw sze „się w ygada
ją". A oto fakt, zadający jaskraw o 
kłam  pow yższej zasadzie:

G dy 70-letni, wielki właściciel dóbr, 
John Davies, złożony został w  tych 
dniach w  Hereford w  Anglji do grobu,

Zawinęła się w swą zasłonę i zanu
rzyła się. jakby niechcący, w falę.

Ciemność purpurowa ustąpiła wkrótce 
jasnemu blaskowi. Przed oczyma Ura
żima zjawił się jaskrawo oświetlony pa
łac, zbudowany z korali czerwonych i 
świecących muszli. Rząd złotych kolumn 
prowadził dos ali, zdobnej w urok sczaro- 
dziejski. Na stolcu wywyższonym sie
dział król morski. „Witaj mi, człecze 
obcy". odezwał się głosem przyjaźnym. 
„Bądź gościem naszym. Darowałeś cór
ce mej życie, ja ci za to daruję, czego tyl
ko pragniesz".

Urażima zatopił się był tak głęboko 
w oczach p!ęknej dziewczyny, że zapom
niał w jej objęciach stron rodzinnych.

Trzy lata minęły w uciesze i radości. 
Urażima poznał wszelkie tajemnice za
czarowanego królestwa na dnie mor
skiem, a piękna królewna nie żałowała 
trudu, wyszukując mu coraz to nowe roz
rywki i niespodzianki. Lecz pomału za
częły mu dolegać wspomnienia świata, 
przezeń opuszczonego. Urażima stawał 
się coraz cichszym i więcej zamyślonym, 
a wreszcie nadszedł czas. kiedy sie w ma
rzeniach swoich zwykł był przenosić w 
strony rodzinne, jaśniejące w świetle sło
necznym i zdobne w cieniste gaje i po
tężne śniegiem pokryte góry.

Żona jego zauważyła tęsknotę jego. 
Napróżno starła go się u siebie zatrzymać. 
Spodziewała się atoli, że miłość jego 
wkrótce go znów do niej przywiedzie, 
tak. że w końcu wysłuchała orośb ieeo o

i popycha taczki naprzód. Skoro się je
dnak do tej pracy zabierzemy przeciwnie, 
mianowicie, że postępujemy p r z e d  
taczką, którą za sobą ciągniemy, spostrze
żemy, że praca idzie o wiele łatwiej. 
Można się nawet założyć z kim na do
wód, że twierdzenie nasze jest słuszne. 
Naładować taczkę tak wysoko, że silny 
człowiek zaledwie ją zdoła popchnąć 
przed sobą. Wtedy słabszy może śmiało 
sobie jeszcze parę naładowanych miechów 
nałożyć na tę samą taczkę a jednak ru
szy ją z miejsca, jeśli przed ją stanie, 
pochwyci rękojeści i pociągnie tacz
kę, a nie będzie jej pchał. W pierw
szym wypadku inszy uczony stwierdził na 
podstawie dokładnych badań, że winę po
nosi niekorzystna postawa ramion i rąk, 
która uszczupla działalność sił cielesnych. 
Jedynie w bardzo trudnych miejscach, 
gdzie na tem zależy, aby taczkę widziano 
przed sobą, lepiej ją pchać aniżeli ciągnąć.

W Anglji urzędowo się czyni badania 
nad wynalezieniem sposobów, jak uniknąć 
niepotrzebnego zużywania sił przy pracy. 
Stwierdzono więc, że szybkość wielkie 
ma znaczenie przy ulżeniu pracy. Na
ładowano taczki cegłami. Dwaj ludzie, 
których użyto na próbę i którzy przy wol- 
nem chodzeniu zaledwie 50 cegieł mogli 
uciągnąć, postępując szybkim krokiem aż 
70 zdołali zawieść. Dokładne zbadanie 
oddechu i przemiany materii wykazało, że 
wolno krocząc, zużywa się 12 do sta wię
cej sił niż przy szybkiem chodzeniu.

W innych wypadkach znowu, jeśli cho
dzi o czteroko'owe taczki posuwanie jest 
lżejsze, jeśli z ty łu taczki znajduje się wy
soko przytwierdzona rękojeść i to na wy
sokości żołądka, podobna do tej u wóz
ków dziecięcych. Rękojeść ta' ułatwia pe
wien nacisk ku dołowi, który odciąża no
gi. Wykazało się, że służące wóziki o 
wysokiej rączce dłużej bez zmęczenia mo
gły pchać, aniżeli wóziki z nisko przy
twierdzoną rękojeścią. Nietylko jednak 
przy wózikach dziecięcych, ale przy 
wszelkiego rodzaju przyrządach do poru
szania ciężarów rękojeść umieszczona 
w y s o k o  ułatwia znacznie pracę.

przybyli na pogrzeb liczni krew ni 
zm arłego, pretendujący do padku po 
nim, przeżyli niecodzienną niespodzian
kę. Oto na trum nie zm arłego Davie- 
sa ujrzeli wielki wieniec, którego szar
fy nosiły następujący napis: „Od ko
chającej m ałżonki". I

Napis ten rów nał się praw ie ude
rzeniu pioruna dla w szystkich bliż
szych i dalszych krew nych zm arłego 
bogacza, k tó rzy  byli święcie przeko
nani, iż John Davies nie był żonaty. 
Cała rodzina przypuściła zatem  szturm

pozwolenie udania się choćby tylko na 
krótki czas w strony rodzinne.

„Rozczarujesz się na widok świata 
twego i ludzi, Urażimo! Przyrzecz mi 
jednak, że wrócisz znów do mnie! Otóż 
masz tu to pudełko! Jest to jedyny śro
dek dostania się z powrotem do mnie. 
Schowaj je dobrze i nie otwieraj go nigdy! 
W przeciwnym bowiem razie zostalibyś
my na wieki rozłączeni."

Urażima wziął pudełko, fale poczęły 
się rozstępować i mocno oszołomiony do
stał sie na brzeg morza.

Słońce po staremu jeszcze zalewało 
swym blaskiem góry i doliny. Po stare
mu sączył jeszcze między drzewami ru
czaj kryształowy. Po staremu uderzały 
fale pianistę o brzeg. Lecz napróżno 
oglądał się Urażima za chatą, w której 
dawniej zamieszkiwał i z którą łączyły 
się jego wspomnienia młodości. Wszystko 
znalazł cackiem zmienione. Tam gdzie 
dawniej rozciągały się lasy blisko wy
brzeża. widniały teraz pola uprawne, a 
w oddali błyszczały dachy czerwone ja
kiejś nieznanej mu wsi.

D vóch mężczyzn w niezwykłej odzie
ży zbliżyło się do niego i zdumieni nie
spodziewanym widokiem nieznajomego, 
stanęli przed nim.

„Słuchajcie młodzi przyjaciele, nie'mo
glibyście mi powiedzieć, gdzie się znaj- 
hduje chata Urazimy?"

„Urazimy żadnego nie znamy", brzmia
ła odpowiedź.

,Ja jestem Urażima. Przed trzema Ia-

pytań  do gospodyni, miss Jenkins, Ictó- 
ra  przez 32 lat z rzędu prow adziła go
spodarstw o zm arłego.

I oto miss Jenkins w śród  łez wy- 
znała, iż zm arły  Davies zaślubił ją 
przed 30 laty. Poniew aż jednak w sty 
dził się tego m ałżeństw a, kazał swej 
żonie odgryw ać nadal wobec ludzi rolę 
tylko gospodyni.

Proboszcz, k tó ry  przed 30 laty  po
błogosław ił m ałżeństw o Davisów, po
tw ierdził zeznanie miss Jenkins. Ró
wnież i notarjusz p rzy  otw arciu  te 
stam entu zm arłego ośw iadczył, że ca
ły  pozostaw iony przez D aviesa m ają
tek należy się jego „w iernej i kochają
cej żonie, k tóra jest p raw dziw ą perłą 
w śród  w szystkich kobiet: Potrafiła 
bowiem przez 30 lat dotrzym ać ta 
jem nicy".

Istotnie, praw nie zaślubiona pani 
Davies, zasłużyła sobie uczciwie na 
spuściznę po swoim mężu. Mało która 
z kobiet potrafiłaby się zdobyć na tak 
bohaterski czyn istotnie, jak zachow y
w anie przez lat 30 tajemnicy, poniża
jącej jej ambicję w łasną i godność ko
biecą.

Wpływ wielk. z imna  na k ruszce
Wobec mrozów, jakieśmy mieli w tym 

rocznym okresie zimowym, ciekawem 
jest pytanie, czy i jaki wpływ wywiera 
na kruszce wielkie zimno, naturalnie 
większe od tego, jakie termometry wska
zywały. Otóż' pewien uczony do tygla, 
w którym skroplone sposobem chemicz
nym powietrze miało stale temperaturę * 
190 stopni poniżej zera wedle termome
tru Celsjusza, zanurzał po kolei różne 
przedmioty i takie przytem porobił do
świadczenia. Oziębiwszy w tyglu sztab- 
kę żelazną należycie, przyłożył ją następ
nie do gazowego płomienia. I jaki był 
skutek? Oto sztabka w gorącym płomie
niu pokryła się szronem. Alkohol i eter 
w zimnem powietrzu stwardły jak ka
mień, — rtęć (żywe srebro) dała się kuć 
jak miękkie żelazo, — ołów oziębiony do 
190 stopni niżej zera dźwięczał jak sre
bro. — Burak (ćwikła), cebula, jabłka, 
kartofle, mięso twardniały, a gdy się w 
nie uderzyło młotkiem, rozsypywały się 
jak szkło. Cygaro, oziębione nawet tylko 
do 80 stopni, nie dało się zapalić, gdy je 
zaś zbliżono do gorącego płomienia, w y
buchało jak rakieta i w okamgnieniu całe 
spłonęło. Ciekawe było doświadczenie z 
rybami. Gdy rybę żywą zanurzono w 
mroźnem powietrzu, zamieniła się w ka
mień, gdy ją następnie wrzucono do zwy
kłej wody, odzyskiwała życie i po kilku 
chwilach pływać poczęła; kąpiel o 80 
stopniach mrozu działała na rybę nawet 
orzeźwiająco. —

ty oddaliłem się stąd. a teraz znajduję 
wszystko zmienionem."

Niedowierzająco spoglądali nań owi 
mężczyźni.

„Twierdzisz, że jesteś Urażima? Przed 
500 laty miał tu wedle opowieści żyć ry
bak tego nazwiska, który miał zginąć w 
tajemniczy sposób. Nigdy nie znaleziono 
nawet śladu po nim. Chodź więc z na
mi i opowiedz nam o swych przeżyciach!"

Urażima stał jak porażony. Chwiej
nym krokiem postępował za owymi mę
żami, odpowiadając tylko krótko na ich 
pytania ciekawe. W domu ich zapadł za
raz w głęboki sen bez marzeń.

Obudziwszy się, posłyszał jak towa
rzysze jego coś ze sobą szeptali. Mieli 
w rekach pudełko jego i starali się jc 
otworzyć. „Dajcie spokój!" zawołał, 
..zamykacie mi przecież mą drogę powro
tu!" „Głupcze jakiś!" brzmiała odpo
wiedź, „czy myślisz nas zabawiać baj
kami dziecinnemi?"

Pudełko otworzyło się. Cienka smu
ga dymu uniosła się z niego, skłębiła się, 
tworząc kulę. i leciała wprost do wybrze
ża. W tej samej chwili pochylił się Urażi
ma i stał się bezsilnym starcem „Prze
klętym niech będzie rodzaj ludzki ze swą 
chciwością i niewiarą!", zawołał.

Przelęknioni stali obok obydwaj mę
żowie. Od strony morza zabrzmiał cichy 
szepcący ton. Mgły, otumaniły chatę. 
Dziwne jakieś postacie zjawiły się. pod
niosły powoli zmarłego z ziemi i zaniosły 
go z powrotem do morza.



Minister skarbu oddany przed 
Trybunał Stanu.

W a r s z a w a .  Na środow em  po
siedzeniu sejmu głosowano nad wnio
skiem Ukraińców o w yrażenie m ar
szałkowi sejmu votum nieufności. 
W niosek ten izba odrzuciła. Głosowali 
za nim tylko komuniści i część mniej
szości narodow ych.

Następnie przyjęto w  trzeciem  czy
taniu projekt noweli do rozporządze
nia P rezyden ta  w  spraw ie zapew nie
nia pom ieszczenia zwolnionym robot
nikom rolnym, poczem izba p rzystą 
piła do głosow ania nad rezolucjami, 
zgłoszonemi do prelim inarza budżeto
wego na r. 1929/30. M iędzy innemi od
rzucono rezolucję, w zyw ającą rząd, 
do w ykonania Konkordatu, zaw artego 
ze Stolicą Apostolską.

Następnie poseł B vrka (B. B-) refe
row ał rządow y projekt ustaw y o upo
ważnieniu m inistra skarbu do w ypo
szczenia w ew nętrznej pożyczki pań
stw ow ej o wysokości 100 milj. złotych 
w  złocie. Chodzi tu o zasilenie fun
duszu państw ow ego, przeznaczonego 
na budowę mieszkań.

W  głosowaniu projekt ustaw y p rzy 
jęto. Odrzucono natom iast projekt 
mniejszości, aby część tej pożyczki 
była użyta na budowę m ieszkań po 
wsiach. W  związku z tern przyjęto 
rezolucję, w zyw ającą rząd do przed
staw ienia projektu usta\tty o w ypu
szczeniu pożyczki państw ow ej na fun
dusz m elioracyjny użytków  rolnych.

Po przerw ie izba przystąpiła do 
wniosku o postaw ienie m inistra skarbu 
Czechowicza przed T rybunał Stanu. 
Spraw ozdaw ca poseł Liebermann 
(P. P . S.) w  imieniu komisji budżeto
wej odczytał tekst wniosku, dom aga
jącego się postaw ienia w  stan oskar
żenia przed Trybunałem  Stanu mini
stra  skarbu Gabrjela Czechowicza, z 
powodu um yślnego naruszenia p rze 
zeń postanowień ustawy z dn. 22. 3. 192? 
Referent szczegółow o przedstaw ił 
stan faktyczny spraw y, znanej z prze
biegu obrad komisji. Dłuższe swe 
przem ówienie zakończył referent ane- 
lem do sejmu, aby w  spraw ie tej bvł 
tw ardy, tego jedynego praw a kontroli 
budżetowej z ręki nie wwpuścił i wal- 
:zv ł o to praw o do upadłego.

Następnie poseł Pow rtarow icz (PB.) 
odczytał wmiosek mniejszości komisji 
o odrzucenie wniosku o postawienie 
m inistra Czechowicza przed Trybunał 
Stanu. M ówca przypomina, iż sejm 
przyjął swego czasu oświadczenie 
premiera, że ustawia o kredytach do
datkow ych bedzie przedłożona i przez 
to przyjęcie dał rządow i absolutorium. 
Odrzucił naw et mówca wmiosek o

określenie terminu. Mimo to pociąga 
teraz m inistra przed Trybunał Stanu 
za nie wniesienie ustaw y. Jest to nie
konsekwencja. Co się tyczy 8 milj. 
funduszu dyspozycyjnego dla prezesa 

| rady  m inistrów  — o czem wspomina 
| wniosek oskarżający — to k redyt ten 
1 nie był o tw arty  w prost dla prezesa ra- 

dy ministrów, lecz dla m arszałka P ił
sudskiego. Jeśli w nioskodaw cy z tern 

' oskarżeniem  pójdą do narodu, to naród 
j nie będzie się bał ‘w ydatków , czynio- 
j nych przez m arszałka Piłsudskiego.

Po dłuższej dyskusji, w  której po- 
1 seł Jędrzejew icz (B. B.) inicjatorowi 
j wniosku oskarżającego, w icem arszal- 
• kowd W oźnickiemu. staw ia zarzuty,
! tyczące się jego uczciwości osobistej i 
i żąda przekazania tej afery sądowd 

m arszałkow skiem u. M arszałek przer- 
j w ał obrady. Oznajomił on , że w  tej 
j chwili doszła go żałobna wiadomość o 

śmierci m arszałka Focha. Na te sło
wa w szyscy  posłowie powstali z 

i miejsc. M arszałek w  przemówieniu.
. poświęconemu pamięci zm arłego, pod- 
! kreślił zasługi jego. dzięKi którym  

sprzym ierzeni dali możność w skrze
szenia Polski. P rzypom niaw szy, że 
zm arły  przed paru laty  był gościem 
w  Polsce, gdzie w itano go z wdzięcz 
nością i podziwem, w yraża  głęboki żal 
i smutek, z powodu ciosu, k tó ry  dot
knął Francję. O dezw ały się głosy 
„Cześć Jego Pam ięci“.

Następnie izba przystąpiła  do dal
szych rozpraw.

Poseł Jaruzelski (B. B.) oświadcza, 
że oskarżycielem  polskiego ministra 
nie może być poseł Liebermann. k tó ry  
bronił Volksbundu i b rał za to wysokie 
honoraria.

Poseł Koc (B. B.V zaznacza, iż w  
liczbie oskarżycieli jest poseł Pieracki, 
k tó ry  w' swoim czasie bronił interesów  
obcych przeciw ko państw u polskiemu, 
poczem m arszałek oświadczył, że dy- 
skusia jest w yczerpana.

W edług ustaw y o Trybunale Stanu 
wniosek może bvć głosow any p<-zv po
łowie ustaw ow ej liezbv nosłów i p rzy 
jęty w iększością */s oddanych crłosów.

M arszałek zarządził głosowanie 
imienne przez w yw oływ anie z listy i 
składanie osobiście przez każdego w y
w ołanego głosu do urny. — Głosowało 
371 posłów^. Białych kavtek oddano 5. 
w ażnych głosów bvło 366 Kwalifiko
w ana w iększość czyli */, obecnvch w y
nosiła 220 głosów. Za wnioskiem ko- 
misii głosow ało 240 posłów', przeciw  
126.

Zatem wmiosek komisii o posta
wienie m inistra Czechowicza przed 
T rybunał Stanu został uchwalony.

Opinja lekarzy o Trockim.
B e r l i n .  (PAT). Prasa berlińska 

donosi, że adwokat Trockiego, poseł so
cjalistyczny, Rosen e l z ł o ż y ł  rządowi 
Rzeszy i rzą 'owi pruskiemu orzeczenia 
lekarzy, którzy Trockiego leczyli w r. 
1926. Lekarze ci. którzy operowali wów
czas Trockiego, oświadczają, że opera
cja me dała zamerzonych wyników. 
Prof. Citron oświadcza z naciskiem, że 
:est rzeczą bardzo pożądaną, ażeby 
i rocki mógł być leczony przez lekarzy, 
którzy chorobę jego już z dawna do
skonale znają.

Arystokratyczni mordercy.
B e r l i n .  PAT). Sensacyjne zamor

dowanie właściciela majoratu j ano wie
le ego, hr. Stolberg-Wernigerode, przy
biera coraz bardziej głośne rozmiary. 
Poza podejrzeniem, zwracającem s»ę 
przeciwko najstarszemu synowi zamor
dowanego, zarysowują się nowe po
szlaki, zwracające się również przeciw
ko matce aresztowanego, a żonie za
mordowanego, hrabinie Erice Stolberg. 
„B?rl. Tageblatt“ zapowiaaa, że należy 
sie spodziewać również aresztowama 
hrabiny w najbliższym czasie.

Sekcja zwłok wykazała że ii rab-'a 
otrzymał strzał z tyłu w głowę z nie
wielkiej odległości, tak, że czaszka zo
stała zupełnie rozszarpana.

Nadużycia w stosowaniu budżetu 
w Niemczech.

B e r l i n .  (PA T). K om sja rachun
kowa Rzeszy przedłożyła parlamento
wi sprawozdań :e o zamknięciach ra
chunkowych za rok 1928, które stwier
dzą cały szereg wypadków fałszowania 
prawa budżetowego uchwalonego przez 
parlament. Cały szereg pozaprogramo- 
wych wydatków zostało poczynionych 
bez koniecznego uzasadnienia. Pomię 
dzy poszczególne™ pozycjami przepro
wadzone były przesunięcia niezgodne z 
prawem budżetowem. Pomiędzy innemi 
nieuzasadnionemi przekroczeniami bąci- 
żetowemi wymienia sprawozdanie wy 
datki na urządzenie mieszkań minis*rćw 
gospodarki i ministra finansów, które 
to wydatki poczynione zostały bez uzy
skania zgody parlamentu.

Groźne położenie w Chinach.
W i e d e ń .  (PAT). „Telegraphen 

Compagnie" donos’ z Nankinu gdzie 
odbywa się obe:nie Kongres narodowy 
że sytuacja przedstawia się tamże, bar
dzo krytycznie. Z Nankin u uciekają 
oocckrajcwcy, szczególnie kobiety i 
dzieci, do Szanghaju. Krążownik an
gielski został wysłany do Ńankinu.

Z Bytomskiego,
Miasto Bytom nabyło w drodze kupna 

od dotychczasowego właściciela p. Karo
la Nowaka (właściciela hotelu „Reichs- 
hof“) dom przy narożniku ulic Szpitalnej 
i Tarnogórskiej (naprzeciw kościoła N. 
M. P.) za cenę 280 tysięcy marek. Dom 
ten w pierwotnym' stanie ma być star
szym jak sam zamek piastowski w Opolu. 
Przypuszczają, że został zbudowany oko
ło roku 1380. Fundamenta i parter rze
komo pochodzą z tego jeszcze czasu, na
tomiast piętra zostały przybudowane 
później, mianowicie po zniszczeniu domu 
tego przez pożary. Pierwotnie w domu 
tym mieściły się biura administracji ziemi 
bytomskiej, w XVII. wieku zaś przejął 
go pewien zakon, w którego rękach pozo
stał do sekularyzacji w roku 1810. W 
tym czasie nabył zabudowania kupiec 1 
destylator Piotrkowski, od niego kupił je 
kupiec Zawisza, założyciel istniejącej dziś 
ieszcze w Bytomiu hurtowni. Od Zawi
szy kupił dom w roku 1909 wspomnia
ny właściciel hotelu p. Karo! Nowak, któ
ry był w posiadaniu jego do czasu naby
cia przez miasto. Sprzedaż nastąpiła pod 
warunkiem, że o ile znalezione zostaną 
na terenie domostwa jakiebądź skarby, 
połowa przypadnie p. Nowakowi, druga 
połowa zaś miastu. Przypuszcza się bo
wiem, że w domu tym znajdują się ukry
te w dawnych czasach wartościowe 
skarby oraz dokumenty. — Dodać wy
pada, że dom zostanie rozebrany z oka
zji rozszerzenia ulicy Tarnogórskiej, jako 
dojazdowej do Rynku.

Z Gliwickiego.
Zniesione swego czasu jarmarki w 

Gliwicach zostały znowu przywrócone na, 
skutek protestu zamiejscowych handlarzy 
i rękodzielników. Pierwszy jarmark w 
bież. roku odbył się w zeszły wtorek.

*

Parową cegielnię Powroźnika w Py
skowicach nabyła w drodze kupna firma 
Borner i Ganszczyk.

Z Strzeleckiego.
Dnia 3 kwietnia b. r. w kościele para

fialnym w Strzelcach odbędą się prymicje 
ks. misjonarza Stanisława Łukaszczyka, 
syna dróżnika kolejowego z Karłubca. 
Ks. prymicjant przed rozpoczęciem nauk 
był robotnikiem.

*

Zamężna Danielowa z Licbyni, upadła 
w drodze z Kędzierzyna do Kuźniczki i 
złamała sobie nogę w dwu miejscach.

Z Opolskiego.
Sąd przysięgłych w Opolu skazał ro

botnika Rudzkiego z Bazanów (powiat 
dobrodzieński) za ciężki rabunek na trzy 
lata więzienia, robotnika Breitscheidla z 
Stebłowa pod Krapkowicami za namowę 
do krzywoprzysięstwa na dwa lata cięż
kiego więzienia.

Z Oleskiego.
Na dworcu kolei powiatowej w Oleś

nie najechał parowóz na wagon towaro
wy, wskutek czego parowóz i wagon zo
stały poważnie uszkodzone. Na szczę
ście z personału nie odniósł nikt uszko
dzenia.

Spisek w Indiach.
B o m b a j .  (PAT.) W  zw iązku ze 

spiskiem, w ykry tym  w M eerut, policja 
tutejsza otrzym ała polecenie przepro
w adzenia 120 rew izyj domowych. 
P rz y  tej okazji aresztow ano trzech 
przyw ódców  Partji pracy, w  których 
mieszkaniu znaleziono liczne księgi i 

, dokumenty. Niezależnie od tego do
konano również szeregu rew izyj w  
Poona. gdzie by ły  przew odniczący 
kongresu pracow ników  aresztow any 
został pod zarzutem  knucia spisku 
przeciw ko królowi. W  Kalkucie poli
cja przeprow adziła rew izję w' 35 mie
szkaniach. A resztow ano szereg p rzy 
wódców  Partji p racy  i skonfiskowano 
wiele nielegalnej litera tu ry  komuni
stycznej.

Wybuch rezerwoarów naftowych.
N e w  Y o r k .  (PAT.) Z M orons- 

hool w  Pensylw anji donoszą, że na 
skutek w ybuchu w  rafinerji nafty jeden 
robotnik został zabity, a czterech od
niosło ciężkie obrażenia. Poza tern 
kilku robotników zginęło bez wieści. 
W  danej chwili 6 rezerw oarów  z na
ftą znajduje się w  płomieniach.

Sprawy gospodarcze
Poznań — centrum wszechpolskiego 

zjazdu automobilowego.
Z racji Pow szechnej W ystaw y 

Krajowej odbedzie się w  rb. w  czasie 
od 27 do 30 lipca w  Poznaniu polski 
autom obilowy raid gwiaździsty. Raid 
ten zgrom adzi w  Poznaniu conajmniej 
500 m aszyn autom obilistów całej 
Polski.

Zapasy złota w Polsce.
Styczniow y numer urzędow ego o r

ganu niemieckiego urzędu sta ty stycz 
nego „W irtschaft und S tatistik“ po
daje w zrost zapasów  złota w  poszcze
gólnych krajach europejskich w  roku 
1928 w  porównaniu z rokiem 1926. Z 
zestaw ienia tego w ynika, że Polska, 
posiadająca w  roku 1926 — 238 mil. 700 
tysięcy złotych w złocie osiągnęła w 
roku 1928 cyfrę 621 miljonów złotych 
w  złocie, co jest w  porównaniu z ro 
kiem 1926 w zrostem  o 260 proc. W 
roku 1926 Polska zajm ow ała 15 miej
sce pod w zględem  posiadanych zapa
sów złota, podczas gdy w  1928 roku 
zajęła miejsce 10-te. W  ’■oku 1926 .

mniejszy zapas złota od Polski posia
dały tylko: Austrja, Bułgarja i Grecja. 
W  roku 1928 pod względem  zapasów 
złota w  Bankach Em isyjnych ustępują 
Polsce: Danja, Norwegja, W ęgry,
Czechosłowacja, Irlandja, Austrja, 
Bułgarja i Grecja.

Jest godne uwagi, iż zapas złota w 
Polsce jest zaledwie o 24 proc. mniej
szy, niż w  Rosji Sowieckiej.
W ycieczki ze Skandynawji do Polski.

Dzięki Pow szechnej W ystaw ie K ra
jowej. Polska jako teren ruchu tu ry 
stycznego zw raca na siebie coraz 
baczniejszą uwagę zagranicy. Zabie
gi szeregu instytucyj i stow arzyszeń, 
celem pozyskania i ściągnięcia jak naj
w iększej ilości gości zagranicznych do 
Polski na czas Pow szechnej W y sta 
w y  Krajowej, w ydały  w  wielu w ypad
kach pożądane rezultaty . Liczba zg ła 
szanych w ycieczek rośnie z każdym  
dniem, obejmując wiele państw  całego 
kontynentu.

Ostatnio Tow. Żegluga Polska zgło
siło zorganizow ane przez siebie 3 w y 
cieczki ze Skandynaw ji: dwie szwe- 
ckie i 1 duńską. Każda z wycieczek 
zabaw i w  Polsce po kilka, a naw et kil
kanaście dni, zw iedzając kolejno G dy
nię. Pow szechną W ystaw ę Krajową w 
Poznaniu. Śląsk. Zakopane itd.

Również T ow arzystw o Polsko- 
Szw edzkie zapowiedziało przyjazd 
trzech w ycieczek ze Skandynawji.

W ycieczki skandynaw skie przybę
dą do Polski w  miesiącach - iipcu i 
sierpniu.

Atak na Forda.
Commercial Investm ent T rust C or

poration przejęta w szystkie akcje Mo
tor Credit Corporation, k tóre należą 
do znanej firm y samochodowej Stude- 
baker Corporation. Roczna produk
cja połączonych T ow arzystw  ocenia
ną jest na 400 milj. dok, a kapitał w y 
nosi 50 milj. dok Będzie to jeden z 
najw iększych koncernów  samochodo
wych. Nowy T rust będzie kontrolo
w ał i finansował w szystkie organiza
cje sprzedaży  S tudebakera zarów no w 
Am eryce jak i w  Europie, co pociągnie 
za sobą zarów no zw iększenie produk
cji, jak i też rozpow szechnienie tych 
m arek na całym  śwdecie. Potężna ta 
organizacja będzie mogła doprowadzić 
produkcję sam ochodów do niebyw ałej 
doskonałości.



Loteria Pafistwowa.
(Bez gwarancji.) 
Jedenasty dzień.

Zł. 20.000: 162360.
Zł- 10.000: 120724 123776 137259.
Zł. 5.000 : 3*5924 56065 65412 86507 

99473 132023.
Zł. 3.000: 182 1022 44326 61703 114274 

149307.
Zł. 2.000: 3175 7466 7948 10773 20204

38004 38703 111029 123824 125042 125425 
168800.

Zł. 1.000 : 662 1253 1714 5241 32697 
49384 53665 63520 65479 72851 73991 96250 
105829 112257 122875 122925 14911 130422 
133510 173610.

Zł. 600 : 215 14619 14779 20023 291^9 
52589 60877 74191 74279 78555 89396 95681 
193466 103953 122881 139089 150087 150531 
164763 171396.

Zł. 500 : 948 4516 11606 13428 16559
16691 17636 18525 18872 19860 20239 22649 
25078 25509 27801 31563 34872 35935 40000 
40497 40644 41482 43552 43969 49372 50339 
53550 55617 55795 58608 59423 60194 60561 
63386 65114 65650 66673 69010 69971 70811 
71681 72915 73066 73278 77194 80425 81299 
85392 87506 87566 87989 88960 89027 89187 
94566 94786 96132 96721 97256 100141 
101408 101455 104739 105794 106155
107890 108209 1099.36 111481 114043
115623 116247 116662 116849 118383
120385 120512 121189 122183 122754
123337 124814 125316 125807 126.363
128080 128157 129141 130282 130643
133048 136782 137219 138340 141251
142126 142126 142271 143218 144568

145524 147040 150194* 150461 150597
151309 154689 155780 158135 158216
159929 161147 164406 164769 165005
165464 166247 167426 169585 170635
172594 174108 174374.

T ea t r  Polski w Katowicach,
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej.

W  sobotę, dnia 23 b. tn. o godz. 3.30 
po poł. odbędzie się dla młodzieży szkol
nej przedstawienie. Odegraną będzie 
opera romantyczna R. W agnera „Tann- 
hauser.“

Teatr Polski w Rybniku.
W sobotę, dnia 23 b. m. Teatr Polski 

z Katowic odegra w Rybniku w sali Ho
telu Świerklaniec sensacyjną sztukę an- 
gielsko-chińską ..Mandaryn W u“. B lety 
do nabycia w firmie Malik, ul. Piłsuds
kiego.

R e p e r t u a r :
Piątek, dnia 22 marca „Obrona Czę

stochowy", premiera.
Sobota, dnia 23 marca „Tannhauser" 

po południu o godz. 3.30 dla młodzieży 
szkolnej.

Sobotą, dnia 23 marca „Noc w W ene
cji", wieczór 7.30.

Teatr na prowincji.
Czwartek, dnia 21 marca „Halka", No

wy Bytom.
Sobota, d. 23 marca „Mandaryn Wu", 

Rybnik.

O C O O O O O O O O O I O S O C C O

Twaróg stołowy
codziennie święty, słodki, najlepiej wyrobiony 
do s m a r o w a n ia  c h le b a  i do p iecm en la  

p ia c h ó w , również
Ser fylzyckl *af. I. A 1 I. 

Ser lfmburskl (chudy) 
fcfiST Twaróg beczkowy
dostarcza hurtownie i detalicznie koleją i pocztą

M leczarnia  Dwór Szw a jca rsk i
Bydgoszcz, J a c k o w s k ie g o  25/27.

U Ż Y W A J Ą ,  M l L J O N y ,

W ź
N A JSK U TEC ZN IEJSZY  ŚRODEK DOM pW \ 
WNOSI DO KAŻDEGO DOMU POMOC i UKOJENIE

Do sprzedania

1 p l a c  b u d o w l a n y
I s , morgi i 5 morgów roli w Orzechu pow. 
Tam. Gory Woj. SI.

Zgfos'eni* przvjmuie: J. Galuschka,
Eeuthen O.-S, Redenstr. 16.

Zegarek  z dewizką
z a  z ł  5 ,8 9  

z  5  le tn i*  g w a r a n c jg .
Nr. 401. Zeg. kiesz. męski płaski 

szwaja z 5letn. gwar. 5,89 zł., 
2 szt. 11,48, 5 szt. 27,95, w lep. 
gat. z dewiz. 6,35 zł.

Nr. 402. Zeg. kiesz. męski płaski 
eleg. .O re Patent" 7 95. w lep. g a t 9,95 zł. 
Nr. 403. Zeg. kiesz. męski pł. eleg. z im. złota

11.95, w lep. g a t 12,95 zł.
Nr. 4( 4. Zeg. kiesz. męski pł. eleg. .Urbana*

11.95, w lep. gat. 12,95 zt.
Nr. 405. Zeg. kiesz. męski pł. eleg. „Pedical*

15.95, w lep cat 17,95 zł.
Nr. 406. Zeg. kiesz. męski znanej świat mark.

.A. Mosei" 18.80, w lep. gat. 21,95 i 24,95 zł. 
Nr. 407. Zeg. kiesz. męski znanei świat, mark.’

z im. złota 25,95, w lep. gat. 29,95 zł.
Nr. 4C8. Zeg. kiesz. męski kryty płaski 15,50,

w lep. cat. 17.50 zł.
Nr. 4( 9. Zeg. kiesz. męski kryty płaski z im. złota

21.95, w lep. gat 24.95 ?ł.
Nr. 410. Zeg. męski lub damski, fantaz. eleg.

10.95, w lep. gat. 12 95 zł.
Nr. 411. Zeg. męski lub damski z im. złota lub

perł. mas. 13.95, w lep. gat. 15 95 zł.
Nr. 412. Zeg. męsk. ze świc. cyt. i skazów. 15,95,

w lep. gat. 18.95 zł.
Nr. 413. Budź k stołowy 10,65 w lep. gat 13 00 zł. 
Nr. 414. Budzik stołowy firmy „lunghansa* 

14,45, w lep. gat 17,45 zł.
Wysyłamy na listowne zamówienia do każdej 
miejscowości za pobraniem pocztowem.

Bez żadnego ryzyka bo wszystkie nasze 
zegarki tą punktualne i wyregulowane, za które 
gwarantu emy.

Za opakowanie i przesyłkę płaci kupujący. 
Dewizki do zegarków od zł. 7,50.
Kunuicie tylko u fachowca „ZEOAROPOL" 

W arszaw a, ul. Twarda 24. K.

Program radiowy.
Piątek , 22 m arca 1929 r.

K atow ice, faia_ 416, 1 m .: 11.56 Sygnał czasu, hej
nał — 15.45 K om unikaty Z w iązków  G ospodar
czych — 16.00 P ty ty  gram ofonow e — 16.45 Ko
m unikat narciarsk i z K rakow a — 17.00 W ykład  
historii Polski — 17.25 O dczyt In sty tu tu  P edago
gicznego w K atow icach p. t . : „G óra Sobotka ja 
ko ośrodek p rasta re j k u ltu ry  na Ś ląsk u " — 17.55 
K oncert z W arszaw y  — 18.50 Rozm aitości — 
19.10 O dczyt p. t .:  „P a ry ż  jako sto lica k u ltu ry  i 
sztuki*1- cześć I — 19.45 S port — 20.00 P og a
danka m uzyczna z W arszaw y  — 20.15 K oncert z 
W arszaw y  — 22.00 Kom unikaty z W arszaw y  — 
22.30 Skrzynka pocztow a w  jeżyku francuskim . 

W arszawa, fala i -.195,3 m .: 11.56 S ygnał czasu,
hejnał —  12.10 P iy ty  gram ofonow y —  15.10 No
w e w ydaw nictw a — 17.00 O dczy t dla m atu rzy 
stó w  — 17.25 O dczyt z  K rakow a —  17.55 Kon
cert — 18.50 R ozm aitości —  19.10 O dczyt me- 
dyczno - higjeniczny —  20.00 P ogadanka m u
zyczna — 20.15 K oncert. P o  transm isji komu
nikaty.

Kraków, fala 314,1 m .: 11.56 S ygnał czasu , hej
n a ł — 12.10 P ły ty  gram ofonow e —  17.00 P o g a
danka dla rodziców  —  17.25 O dczy t: Spisz i 
O raw a — 18.50 R ozm aitości —* 19.10 Nowe w y 
daw nictw a — 20.00 H ejnał — 20.15 Słuchow isko 
z W arszaw y .

Poznań, fala 336,3 m .: 13.00 S ygnał czasu, p ły ty
gram ofonow e — 14.00 Giełda ł kom unikaty — 
17.00 S port — 17.55 K oncert —  18.50 N adpro
gram  —  19.20 O dczyt szkolny —  19.45 Rzeczy 
ciekaw e —  20.15 K oncert — 22.15 M uzyka. 

W rocław, fala 321,2 m .:
G liw ice, fala 326,4 m .: 16.00 O dczy t: Poco om a

w ia się książkę — 16.30 K oncert —  18.15 P oe
zja robotnicza — 18.40 C horał —  19.10 O dczy t: 
Dlaczego nie cz y ta sz ?  —  19.50 P ieśni —  20.20 
S łuchow isko o dziw nych zdarzen iach  —  22.00
Stenografia.

Berlin, fala 475,4 nr.: 16.00 P rzeg ląd  bibliograficz
ny  —  16.30 U tw ory  B asalsa  —  18.10 O dczy t:
O dżyw ianie się rybam i —  18.35 O dczy t: C zy
posunęliśm y się naprzód  — 20.00 P ieśn i — 21.30 
Poezia.

iCierpiący ■—  
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch , rwanie, strzykanie.
szum  itp.

^  TirmyP «f H erba“ ,E2JS£*
Zwierzyniecka 74.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

oleca się z domowej konserwacji

Ogórki, Korniszony, Rydze 
Grzyby i Kapustę.

J a n a  Jasn o g ó rsk ieg o ,  ^i£S*z
Sprzedaż hurtowna i detaliczna.

f l W i i e  nasza gazetą!

W iedeń, fala 519,9 m .: M uzyka —  16.00 fconceri
- -  17.30 K oncert —  18.40 O dczy t III R enesans — 
19.40 Lekcja w łoskiego — 20.15 T rzy  życzenia 
—  operetka.

fórófiko-zwśęzłowato.
Liczba miast mających ponad miljon 

mieszkańców powiększyła się o jedno. 
Stolica Egiptu, Kairo, która w  roku 1917 
liczyła okrągło 791 000 mieszkańców, ma 
ich obecnie 1 064 567.

*

Miasto Meissen — słowiańska Miśnia
— w Saksonii obchodzi w  tym  roku ty 
siąclecie swego istnienia.

*

Ziarnka gradowe tworzą się w w yso
kości 4800 do 12 800 metrów ponad ziemią.

Pokwitowanie.
Na skutek odezwy do społeczeństwa 

polskiego w s z y s t k i c h  s t a n ó w  i 
z a w o d ó w  wpłacili na Macierz 
Szkolną w Gdańsku w  ostatnim czasie: 
„Robór“, Związek kopalń śląskich, Kato
wice 1.000.— zł. — W ydział Powiatowy, 
Rybnik 1.000.— zł. — Bezimienny. — 
W ydział Powiatowy, Katowice 250.— zł.
— Magistrat, Biała 200.— zł. — Fabryka 
„Azot“, Jaworzno 100.— zł. — Konsum 
Kolejowy, Katowice 50.— zł.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik", spółka w y 
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. -  
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula 
________________ f  tu Król Hucie.

DO Columbusa!
P o z n a ń  

W rocławska 
wiara po row ery  wę- 
druie, bo wszyscy wie
dzą. ie  iię nie orżną, 
że lam się nadepiej 
ku D u je! Kto nie ma 
forsy — bo nie bogaty, 
niech do pierona nie 
beczy, „Columbus* da 
mu rower na raty, a z 
długu sie każdy wyleczy!

Rowery na raty 
i za gotówkę, najlepszej 
jakości, rama lutowana 

— na mufkach 
raty miesięczne Zł 20.- 

wpłata Zł 40.- 
kupuje się najtaniej 

w firm e:

..COLUMBUS”
Skład rowerów 

własć. Jan Sobierajski 
P o z n a ń  

ul. Wrocławska 15. 
Cenniki wysyłam bez

płatnie!eeeeeee
Kupujcie 

u naszych
iaserentówl

Musisz ukończyć kursy 
fachowe koresoonden- 
cvjne prof. Sekułowicza. 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyuczają listow
nie: buchalterji. rachun
kowości kuoieck'ej, ko
respondencji handlo
we), stenografii, nauki 
handlu,prawa.kahgrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, an
gielskiego, francuskiego 
niemieckego, pisowni, 
oraz gramatyki polskiej. 
Ważne dla Rolników: 
bucbalterjarolniczaoraz 
nauka o wydajności 
gleby. Po ukończeniu 
świadectwo. Żądajcie 

prospektów.

J e s t e i  c h o r y ?
Na żołądek? Płuca? 
Nerwy? W ątrobę? 
Nerki? Pęcherz? Błęd
nicę? Cukrzycę? Artre- 
tyzm? Reumatyzm? 
Zwapnien e żył? Uoła- 
wv? Hemoroidy? Chro
niczna obstrukcię? Bie
gunkę? Zimnicę? Puch
linę? Astmę? Skrotle? 
Zatrzymane regular
ność? Kze ż a c z kę ?  
Grypę? Zażądaj na
tychmiast nadesłania 
broszury: „Zioła lecz
nicze*. Tysiące cu
downie uleczonych. — 
Adres: Apteka, Liszki.

Czytelnikom gazd y  nasze przypominamy o natychm iastowem  odnowieniu przedpłaty na II. kwartał 1929 r. Tych wszystkich zaś czytel
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pew ne trudności, prosimy o w ypełnienie jednego z poniższych kwitów  i odesłanie na pocztę a 
istow y z g o s i się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy w ręczyć sąsiadow i z zachęceniem  do zaabonowania gazety naszej

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżei podpisany zamawia Niżei Dodpisanv zamawia:

Tytuł gazety Mieisce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocem  

i manioul Razem Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent 

i manipul. Razem
fta .o iik  FoisMi iut 
tiórn oś ązak iub 

G oniec Śląski
Katowice I I .  k w a r t a ł  

1 0 2 9 9 .0 0 1 .08 1 0 .0 8
Katol k ? o ls« i lub 
G órnoślązak  łub 

G oniec Ś ląsk i
Katowice

mięsiąc

kwiecień 1929 r, 3 .0 0 0 .3 6 3 .3 6

■mię, nazwisko i dokładny adres zamawia,ącego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

■   .---------- dnia-------------- --

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

■— ...............  ——" . d n ia ------------------------- „


